
Przeszło
200 milionów 

podpisów 
pod Apelem Pokoju

GENEWA (PAP). Sekreta­
riat Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju komunikuje, że dotych­
czas na całym świecie zebrano 
pod Apelem Sztokholmskim 
ponad 200 milionów podpisów.

Kampania zbierania podpi­
sów trwa w dalszym cjągu.

IELKOPOLSKI
Poznań, czwartek 13 lipca 1950 r. Nr 191 (1930)
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Masowe protesty ludności 
województwa zielonogórskiego 

przeciwko agresji na Koree
We wszystkich powiatach 

woj. zielonogórskiego odbywa*  
ją się masowe wiece protesta*  
cyjne przeciwko agresji amery*  
kańskiej na Republikę Koreań*  
•ską. W uchwalanych rezolu*  
cjach ludność wyraża solidar*  
ność z ludem koreańskim. wal*  
czącym o swą wolność i nie*  
podległość.

Masowe wiece odbyły się w 
Nowej Soli. Kożuchowie. No*  
wym Miasteczku. Niekrzycach, 
w zakładach ,.Ursus“ w Gorzo*  
wie. w mieście Wschowie oraz

w kilkudziesięciu miejscowo*  
ściach pow. wschowskiego i zie*  
lonogórskiego.

Na wszystkich zebraniach 
manifestacyjnych ludność wys 
raziła swe poparcie i wyrazy 
sympatii dla walczącej armii 
Ludowej Republiki Koreań*  
skiej. W uchwalonych rezolu*  
cjach postanowiono równocześ, 
nie pracować wydajniej dla 
umocnienia światowego obozu 
pokoju. Jest to najlepsza odpo*  
wiedź dla podżegaczy wojen*  
nych.
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WARSZAWA (PAP). W „Tygodniu Obrony 
Korei“ masy pracujące Polski jeszcze bardziej za­
cieśniają więzy przyjaźni z ludem koreańskim i 
wszystkimi narodami walczącymi o pokój, wolność 
1 sprawiedliwość społeczną oraz dają wyraz swej 
woli walki o pokój przez stałe podnoszenie wydaj­
ności pracy. Na wiecach protestacyjnych coraz po­
tężniej rozlega się głos: „Agresorzy amerykańscy, 
ręce precz od Korei“.

b niepodległość w

„Jesteśmy całym sercem z 
bohaterskim ludem koreańskim 
w jego walce o zjednoczenie, 
wolność i niepodległość — czy­
tamy w uchwale, powziętej na 
zebraniu aktywu kulturalno- 
oświatowego związków zawo­
dowych Pomorza.

I ses/cr
Woj. Rady Narodowej

w KOSZALINIE
KOSZALIN (PAP). Dnia

II bm, odbyła się w stolicy no­
woutworzonego województwa 
— w Koszalinie I uroczysta se­
sja Woj- Rady Narodowej, na 
której wybrano prezydium ra­
dy. W obradach wzięli udział 
entuzjastycznie witani członek 
Biura Politycznego KC PZPR — 
wicepremier Aleksander Za­
wadzki oraz generalny dyrek­
tor biura rad narodowych przy 
Prezydium Rady Ministrów — 
ob. Tołwiński.

Obszerny referat o znaczeniu 
1 funkcji rad narodowych jako 
terenowych organów jednolitej 
władzy państwowej, wygłosił 
ob. Tołwiński.

Wzrasta 
wymlai^ hanM 
rumuńsko- 
czecho słowacka
PRAGA (PAP). W Bukaresz­

cie podpisano w tych dniach 
umowę handlową między Cze­
chosłowacją a Rumunią, prze­
widującą znaczne rozszerzenie 
wymiany towarowej między o- 
bu krajami. Podpisano również 
protokół o czechosłowacko-ru- 
muńskiej współpracy naukowo- 
technicznej.

Działania wojenne I 

w Vietnamie
SZANGHAJ (PAP).— , 

Jak donosi vietnamska agon- i 
cja informacyjna, w końcu , 
czerwca w czasie działań 
wojennych w okręgach Don- - 
Trien, Fo-Ni, Han-Lem, po­
łożonych na północno- i 
wschód i południe od Ha- : 
noi, wskutek uderzeń od- i 
działów vietnamskiej milicji 
ludowej wróg stracił ponad! pjeczeństwa. 
100 Żołnierzy. I Rząd Stanów Zjednoczonych

Zebrani z głębokim oburzę*  
niem potępili zbrodniczą na­
paść imperialistów amerykań­
skich na Koreę i zobowiązali 
się pogłębić pracę w służbie 
pokoju światowego.

Na wiecu protestacyjnym w 
Bydgoskiej Fabryce Obrabiarek 
do drzewa zgromadzeni wypo­
wiadali się z głębokim oburze­
niem o napadzie imperialistów 
na Koreę. W uchwalonej rezo­
lucji zebrani oświadczają: „Po­
tępiamy jak najenergiczniej 
zbrojną interwencję USA w 
Korei. Jest to bezczelny akt, 
łamiący prawo międzynarodo­
we oraz Kartę ONZ. Naszą od­
powiedzią na prowokacje wo­
jenne imperialistów będzie

Nota rządu Czechosłowacji 
do U. S. A.
w sprawie blokady Korei

PRAGA (PAP). Czechosłowackie ministerstwo spraw za­
granicznych przesłało we wtorek ambasadzie amerykańskiej 
w Pradze odpowiedź na notę amerykańską notyfikującą rzą­
dowi czechosłowackiemu zarządzenie prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych w sprawie blokady Korei, Nota czechosłowacka 
piętnuje ten akt jako pogwałcenie pokoju.

Ambasada Stanów Zjedno­
czonych — brzmi nota czecho­
słowacka notyfikowała notą 
swoją z dnia 5 lipca, że prezy­
dent Stanów Zjednoczonych 
zarządził natychmiastową blo­
kadę morską wybrzeży Korei. 
Ministerstwo 6praw zagranicz­
nych protestuje przeciw temu 
krokowi, który nie ma absolut­
nie żadnej podstawy legalnej 
i jest aktem gwałcącym pokój. 
Ministerstwo spraw zagranicz­
nych stwierdza, że rząd repu­
bliki czechosłowackiej już w 
swoim telegramie, przesłanym 
sekretarzowi generalnemu ONZ 
30 czerwca br. oświadczył, że 
decyzja Rady Bezpieczeństwa w 
sprawie Korei, na którą to de­
cyzję powołuje się prezyder^ 
Stanów Zjednoczonych w zw.^- 
zku z zarządzeniem blokady, 
pogwałciła brutalnie Kartę 
ONZ i dlatego jest nielegalną.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może nawet powoływać «ię, 
aby uzasadnić swą agresję in­
terwencyjną. na tę nielegalną 
decyzję Rady Bezpieczeństwa, 
ponieważ prezydent Truman 
■wydał amerykańskim siłom 
zbrojnym rozkaz interweniowa­
nia przeciwko Koreańskiej Re 
publice Ludowej zanim ta jak 
kolwiek nielegalna decyzja zo­
stała powzięta przez Radę Bez- 

wzmożona wydajność pracy i 
większy udział w światowym 
ruchu obrońców pokoju."

Zgromadzeni na masowym 
zebraniu młodzi robotnicy Spo­
łecznego Przedsięb. Budowla-

Prof. Leszczycki 
przechodzi 

do pracy naukowej
W A R*3Z  A W A (PAP). Pre­

zydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej na wniosek Prezesa Radv 
Ministrów, zwolnił prof. dr. 
Stanisława Leszczyckiego z zaj- 
mowanego stanowiska podse­
kretarza stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych.

Prof. Leszczycki przechodzi 
do pracy naukowej.

postawił więc ONZ przed fak­
tem dokonanym. Jest zatem jas­
ne, że nie było to krokiem zgo­
dnym z Kartą ONZ.

Ta nielegalna decyzja Rady 
Bezpieczeństwa została począt­
kowo zaaprobowana przez te 
państwa, które skoordynowały 
swoje interesy na Dalekim 
Wschodzie z agresją interwen­
cyjną Stanów Zjednoczonych. 
Pewna liczba innych krajów od­
powiedziała na apel Rady Bez­
pieczeństwa dopiero po silnej 
presji ze strony rządu Stanów 
Zjednoczonych. Tak więc rząd 
Stanów Zjednoczonych ćukony- 
wuje interwencyjnego ataku, 
godzącego w niepodległość i 
jedność kraju koreańskiego.

Naród albański 
uroczyście obchodził 
7 rocznice armii Ludoiuel
TIRANA (PAP). Naród albań. 

ski uroczyście obchodził 7 rocz­
nicę istnienia albańskiej Armii 
Ludowej.

W związku z rocznicą głów­
nodowodzący siłanl'- zbrojnymi 
Albańskiej Republiki Ludowej — 
generał armii — Enver Hodża 
wydał rozkaz w którym pod­
kreślił sukcesy osiągnięte przez 
naród albański i jego ludową 
armię. 

nego w Bydgoszczy uchwalili 
rezolucję, w której przyłączają 
się jednomyślnie do protestu 
milionów ludzi na świecie prze­
ciwko amerykańskim agreso­
rom.

Wielki wiec mieszkańców 
miasta Chełma w woj. lubel­
skim jednomyślnie podjął u- 
chwałę, w której czytamy:

„Potępiamy bestialską dzia­
łalność kapitalistycznych reki­
nów amerykańskich w Korei. 
Zawiodą ich zbrodnicze plany. 
Żądamy natychmiasloYzego .wy­
cofania wojsk amerykańskich 
z Korei. Lud koreański niech 
san decvdu’e o swoim losie. 
Niesiemy bojowe pozdrowienia 
dla wałczącej o wolność i zje­
dnoczenie ludności Korei."
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Na masowym zebranm w 
warsztatach PGR w Giżycka 
tobotnicv uchwalili rezolucję, 

.domagającą się od ONZ wyco­
fania wojsk ame ykańskich z 
Korei

Pod has'em „Ręce precz od 
Korei" odbyły się zebrania w 
roszami lnu w Szczytnie jv 
centralnym ośrodku wydziału 
szkoleniowego TPD w Barto­
szycach i wielu innych zakła­
dach i ośrodkach woj. olsztyń­
skiego.

W uchwale przyjętej na wie­
cu w Krosnowickich Zakładach 
Pizemysłu Bawełnianego robot... 
nicy domagają się. aby ONZ 
zmusiła Stany Z;adr-oczone do 
wycofania swoich wojsk z 
Korei.

*

Prezydium zarza.du głównego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Spółdzielczych, na swym 
posiedzeniu w imieniu 380.000 
swych członków piętnuje bez­
prawną decyzję Stanów Zjed­
noczonych ustanowienia bloka­
dy morskiej wokół Korei.

„Przyłączamy się co protestu 
wszystkich narodów świata mi­
łujących pokój i domagamy się 
wraz z nimi niezwłocznego 
wycofania z Korei amerykań­
skich sił zbrojnych" — głosi 
uchwalona rezolucja.

FIAPP urtjua
do akcji w obronie Korei

WARSZAWA (PAP). Sekre- 1 Organizujcie wszędzie zebra 
risl rrn-nnrołntr KT A DD w-tirrAr*?}  niS _ 11 n7flC t Tl i rTrif T47 WIATAC}tariat generalny FIAPP zwrócił 

się do wszystkich związków 
zrzeszonych w międzynarodo­
wej federacji z wezwaniem do 
aktywnego uczestniczenia w 
tygodniu obrony Korei. Wez­
wanie głosi:

,,Dając wyraz swemu ogrom­
nemu oburzeniu z powodu cy­
nicznej i zbrodnicze agresji 
amerykańskich podżegaczy wo. 
jennych przeciwko narodowi 
koreańskiemu, sekretariat ge­
neralny FIAPP wzywa was do 
wzięcia jak najaktywniejszego 
udziału w tygodniu obrony Ko­
rei, zorganizowanym przez 
Międzynarodową Federację 
Związków Zawodowych,

Steicio Ropaciński (po prawej) trzy i półletni „opiekun" 
Włodzia doskonale się czują na półkolonii w Dębcu.

(Do reportażu na str. 6)

Gminna Spółdzielnia z Bogdańca 
winna zwrócić wierszą uwagą 

na działalność swych placówek
Gminna Spółdzielnia >,Samo*  

pomoc Chłopska" w Bogdańcu. 
filią w Wieprzycach (powiat 
Gorzów), od dłuższego czasu 
walczy o nawy lokal. Wobec 
zwiększenia się zakresu pracy 
i obrotów spółdzielni, obecny 
lokal jest niewystarczający-

Starania jednak o lokal ma*  
ją nieco dziwny przebieg. Spół*  
dzielnia wytypowała jeden 
z budynków na biura i maga*  
zyny. Obiekt ten po dłuższych 
tarapatach opróżniono. Spół*  
dzielnia jednak swej s:edziby 
n;e zmieniła, a stojący od dłuż*  
szego czasu bezużytecznie dom 
niszczeje coraz bardziej w 
czym mu gorliwie pomagają sa*  
mi mieszkańcy. Spółdzielnia 
wytypowała z kolei inny obiekt- 
o który toczy zawzięte boje.

Dalszym mankamentem pra*  
cy filii wieprzyckiej jest fakt 
posiadania niewystarczającej 
obsługi. Spółdzielnia otwarta 
jest w godzinach od 8.30—12 
i od 14—13 i posiada jedną tyl*  
ko ekspedientkę, która bardzo 
często- zwłaszcza w chwili po*  : Wieprzycami i pracą swoich 
siadania bardziej atrakcyjnych placówek na terenie tej gro*  
towarów w sklepie, jest prze*  i mady. (ipc)

J9
we Włoszech

RZYM (PAP). Zorganizowany 
w ramach „Tygodnia przeciw­
ko bombie atomowej" plebis­
cyt zatacza coraz szersze kręgi, 
ogarniając również te warstwy 
ludności włoskiej, które do­
tychczas nie brały udziału w 
ruchu obrońców pokoju.

Komitet Obrońców Pokoju 
we Florencji podał dcP wiado­
mości, że w prowincji florenc­
kiej pod Apelem Sztokholm-

amerykańskich

barbarzyńskie
przez lotnictwo

nia ! uczestniczcie w wiecach 
protestacyjnych. Uchwalajcie 
rezolucje demasku.ące agresję, 
żądające natychmiastowego wy­
cofania wojsk 
z Korei.

Piętnujcie 
bombardowanie 
amerykańskie miast i wsi f sze. 
rżenie śmierci wśród bezbron­
nej ludności cywilnej, wśród 
dzieci, kobiet i starców.

Popierajcie bohaterską walkę 
narodu koreańskiego w obronie 
niepodległości ojczyzny.

Bierzcie czynny udział w ak. 
cji materialnej pomocy dla cy­
wilnej ludności koreańskiej".

w Wieprzycach 
ciążona pracą. W dodatku ar*  
tykuły bardziej poszukiwane 
rozchodzą się błyskawicznie.

Jest jeszcze kilka spraw filii 
Ośrodka Maszynowego w Wie*  
przycach. Na filię tę przejęto 
kuźnię ob. Sobczaka, pozosta*  
wiając go na stanowisku kie*  
równika. Po kilku miesiącach 
filię Ośrodka Maszynowego ja*  
ko nierentowną zamknięto- od*  
dając kuźnię poprzedniemu 
użytkownikowi.

Nieprawdopodobne, by war*  
sztat. obsługujący nie tylko 
Wieprzyce ale i okoliczne gro*  
mady, mógł być nierentowny. 
Likwidacja filii OM przed żni*  
wami jest chyba pociągnięciem 
szkodliwym. Należało albo u*  
sprawnie dostawę potrzebnych 
do remontu maszyn, albo zmie*  
nić kierownika. Coś tu jest nie 
w porządku. Władze Gminnej 
Spółdzielni S. Ch. w Bogdańcu 
powinny zainteresować się 
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skim zebrano 500 tysięcy pod­
pisów. Komitet zaznacza, że w 
mniejszych ośrodkach tej pro­
wincji apel podpisało ponad 
60 procent mieszkańców.

Imponujące wyniki osiągnięto 
w prowincji bolońskiej i turyń- 
skiej, gdzie zebrano po prze­
szło 400 tysięcy podpisów, oraz 
we Włoszech południowych, 
tak np. w Bari zebrano 300 
sięcy podpisów, w Andria 
45 tysięcy, w Katanii — 
tysiące, w Reggio-Calabria 
65 tysięcy i w Avelino — 
tysiące podpisów.

Ludowa unia sportowa przy­
łączyła się do innych organi­
zacji masowych, popierając 
plebiscyt p’rzeciwko bombie a- 
tomo-wej. Organizacja ta wyda­
ła odezwę do wszystkich spor­
towców świata, wzywając ich 
do podpisywania Apelu Sztok­
holmskiego.

Komisja młodzieżowa wło­
skiej partii socjalistycznej we­
zwała młodzież Włoch do -wzię­
cia udziału w kampanii w obro­
nie pokoju. Komisja postano­
wiła nawiązać kontakt z mło­
dzieżowymi organizacjami ko­
munistycznymi, aby rozpatrzyć 
środki, służące do wzmożenia 
udziału rnMdzieży włoskiej w 
walce w obronie pokoju.



Polska klasa robotnicza Ponad 96 milionów 
obywateli radzieckich 

złożyło już podpisy pod Apelem SztokholmskimCZYNEM LIPCOWYM
odpowiada
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Jak wynika z meldunków, 
jakie otrzymał zarząd 
główny Związku Zawo­

dowego Pracowników Budow­
lanych ponad 350 dużych ze­
społów murarskich, tynkar­
skich, ciesielskich, betoniar- 
6kich, załóg cegielni i cemen­
towni, podjęło do 10 bm. zobo­
wiązania wartości ponad 150 
milionów złotych.

Szczególnie poważne zobo­
wiązania podjęły cegielnie. Tak 
np. załoga cegielni nr 2 w Lę­
borku wyprodukuje ponad plan 
700 tysięcy cegieł, wartości 
4400 tysięcy zł. Zobowiązanie 
pracowników fabryki cegły i 
dachówek w Dyganicach, pow. 
Nowy Sącz, przewiduje wyko­
nanie rocznego planu produkcji 
w 131 proc. Robotnicy ce­
gielni Dębica w województwie 
gdańskim wyprodukują 220 
tysięcy sztuk cegieł 6urowych, 
wartości 1320 tysięcy zł.*

Do stolicy masowo napływa­
ją meldunki, w których załogi 
zakładów produkcyjnych posta­
nawiają w dniach od 19 do 21 
bm. zaciągnąć „Warty pokoju".

M. in. zobowiązania tego ro­
dzaju podjęły załogi fabryki 
„Rygawar" i ZWUT.

Załoga „Rygawaru" postano­
wiła ponadto dać do końca ro-

Ambasador RP w Paryżu 
J. PUTRAMENT 
wraca do kraju

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydent R. P. odwołał ze stano­
wiska ambasadora R. P. w Pa­
ryżu ambasadora Jerzego Pu­
tramenta^

Ambasador Putrament po­
święci się pracy politycznej i 
literackiej.

Bezprawne wykorzystanie flagi ONZ 
zmierza do zamaskowania agresji USA

Odpowiedź rządu radzieckiego na telegram Trygve Lie
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:

Sekretarz generalny Organizacji Narodów Zjednoczonych
Trygve Lie skierował do ministerstwa spraw zagranicznych
ZSRR następującą depeszę w sprawie uchwały Rady Bezpie­
czeństwa w kwestii Korei.
Mam zaszczyt zakomuniko­

wać następujący tekst rezolu­
cji przyjętej przez Radę Bez­
pieczeństwa na jej 476 posie­
dzeniu, które odbyło się dnia 
7 lipca 1910 roku:

„Rada Bezpieczeństwa, po po­
wzięciu uchwały, stwierdzają­
cej, że napaść zbrojna wojsk 
z Północnej Korei na Republikę 
Koreańską stanowi naruszenie 
pokoju 1 po wydaniu zalecenia, 
by członkowie Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych udzielili 
Republice Koreańskiej takiej 
pomocy, jaka okaże się konie­
czna dla odparcia napaści 
zbrojnej oraz przywrócenia 
międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa w tym rejonie,

1. wita z uznaniem szybkie i 
energiczne poparcie, jakiego u- 
dzieliły rządy i narody należą­
ce do ONZ jej rezolucjom z 
dnia 25 i 27 czerwca 1950 roku 
w sprawie przyjścia z pomocą 
Republice Koreańskiej w obro­
nie przed napaścią zbrojną i 
przywrócenia w ten sosób mię­
dzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa w tym rejonie,

2. stwierdza, że członkowie 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych przekazali Organizacji 
Narodów Zjednoczonych pro­
pozycje w sprawie pomocy dla 
Renubliki Koreańskiej.

3. zaleca, by wszyscy człon­
kowie ONZ dostarczający sił 
zbrojnych oraz innej pomocy 
zgodnie ze wspomnianymi wy­
żej rezolucjami Rady Bezpie­
czeństwa oddawali takie siły 
oraz inną pomoc do dyspozycji

WARSZAWA (PAP). 
W odpowiedzi na prowo­
kacje imperialistów kla­
sa robotnicza zwiększy­
ła wydajność pracy, aby 
umocnić swcją, Ludową 
Ojczyznę, a tym samym , 
umocnić cały obóz poko­
ju i postępu.

Napływają już mel­
dunki o sukcesach, jakie j 
osiągają robotnicy przy 
realizacji Czynu Lipco­
wego. i

zjednoczonego dowództwa pod 
kierownictwem Stanów Zjedno­
czonych,

4. prosi Stany Zjednoczone o 
mianowanie dowódcy takich 
sił,

5. upoważnia zjednoczone 
dowództwo do wykorzystanie 
według swojego uznania flagi 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w toku opr:acji prze­
ciwko eiłom Półn ej Korei, 
równocześnie z flagami po­
szczególnych państw uczestni­
czącymi,

6. prosi Stany Zjednoczone 
by składały Radzie Bezpieczeń­
stwa odpowiednie sprawozda­
nia o przebiegu działań, podej­
mowanych pod kierownictwem 
zjednoczonego dowództwa".

Rząd radziecki odpowie­
dział na depeszę Trygve Lie 
jak następuje:
„Do Sekretarza Generalnego 

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Pana Trygve Lie

Nowy Jork
Rząd radziecki otrzymał pań- 

ski telegram, w którym cyto­
wany jest tekst rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z dnia 7 lipca 
w sprawie oddania sił zbroj­
nych i innych środków do dy­
spozycji tzw. „zjednoczonego 
dowództwa pod kierownictwem 
Stanów Zjednoczonych", zwró­
cenia się do Stanów Zjedno­
czonych z prośbą o mianowa­
nie dowódcy takich sił oraz 
wykorzystania flagi narodów 
zjednoczonych w toku operacji 
wojennych w Korei.

Rząd radziecki stwierdza, ze 
przyjęcie wskazanej wyżej re-
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Robotnicy, uczestnicy narady 
wytwórczej we włocławskiej 
fabryce cukrów „Kujawianka" 
poza upłynnieniem remanentów 
na łączną kwotę 5.670 ty6. zł, 
zobowiązali się do dnia 22 bm. 
wyprodukować nadprogramowo 
3 tony cukierków.

*

Wśród licznych zobowiązań 
powziętych przez robotników 
woj. olsztyńskiego wysuwa się 
na czeto zobowiązanie załogi 
SPB, która postanowiła 22 lip­
ca oddać do użytku 27 nowych 
mieszkań na osiedlu robothl- 
czym w Olsztynie.

Zobowiązania załóg robotnl-

Wystawa „Plan 6-letni“
głównym iłem obchodu

ŚuiSęta Odrotlz.enia w Poznaniu
Zbliżamy się do szóstej rocz® 

nicy doniosłego momentu w 
dziejach naszej historii. 22 lip® 
ca to nie tylko rocznica ogłoś 
szenia Manifestu PKWN, to da® 
ta, w której rok rocznie robimy 
przegląd tego, co dokonaliśmy 
w tym odcinku czasu i kor.® 
frontujemy to z naszymi pla,® 
nami na najbliższą przyszłość.

Wojewódzki Wydział Kultu® 
ry i Sztuki w Poznaniu organu 
zuje nadzień 22lipca wspaniałą 
imprezę — wystawę architekt 
foniczną, która będzie plastycz® 
nym obrazem planów budów® 
nlctwa w planie 6®letnim w 
skali ogólno.eaństwowej i doty® 
czącej samego Poznania. Ogro® 
inna ta wystawa umieszczona 
zostanie na PI cu Wolności.

Głównym akcentem wystawy 
będzie ogromna kolumna usta® 

zolucjl nastąpiło z równie ja­
skrawym pogwałceniem karty 
ONZ jak 1 przyjęcie rezolucj 
Rady Bezpieczeństwa w spra­
wie Korei z dnia 27 czerwca. 
Rezolucja ta została mianowicie 
przyjęta pod nieobecność 
dwóch stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa — ZSRR j Chin 
— a przy tym zaledwie 6 gło­
sami z udziałem siódmego de­
legata — kuomintangowca, któ­
ry nie ma prawa reprezentować 
Chin.

Ze względu na te okoliczno­
ści oczywiste jest, że również 
ta uchwała Rady Bezpieczeń­
stwa nie może mieć mocy 
prawnej.

Prócz tego rząd radziecki n- 
waża za rzecz konieczną zwró­
cenie uwagi na następujący 
fakt:

Wspomniana uchwała Rady 
Bezpieczeństwa zmierza ku te­
mu, by wykorzystać bezpraw­
nie flagę ONZ dla zamaskowa­
nia działań wojennych Stanów 
Zjednoczonych w Korei, stano­
wiących bezpośrednią agresję 
ze strony USA w stosunku do 
narodu koreańskiego.

Wszystko to daje rządowi ra­
dzieckiemu podstawy do o- 
świadczenia, że uchwała Rady 
Bezpieczeństwa z dnia 7 lipca 
jsst po pierwsze bezprawna, a 
po drugie stanowi bezpośred­
nie poparcie agresji zbrojnej 
przeciwko narodowi koreań­
skiemu." 

Tpodstawg nasię) polityki kadrowe) fest poczynienie
* wszelkich wysiłków w kierunku jak najszybszego 

stworzenia nowej ludowej inteligencji przy jednoczesnym 
najpeln:ejszym wykorzystaniu starych kadr technicznych.

(Z przemówienia Prezydenta Bieruta na IV Plenum 
KC PZPR)

czych WPB w Olsztynie przed, 
stawiają wartość 6 8 mil. zł. 
,,Wypełnienie tych zobowiązań 
— czytamy w rezolucji uchwa­
lonej przez robotników — to 
nasz wkład w dzieło budowy 
socjalizmu w Polsce 5 nasza 
odpowiedź podżegaczom wo. 
jennym".

Ogółem wartość zobowiązań 
klasy robotniczej woj. olsztyń­
skiego sięga już 252 milj. zł.

*
W celu godnego uczczenia 

Święta Odrodzenia pracownicy 
szczecińskiej Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów wykonali już szereg 
prac inwestycyjnych, produk­
cyjnych i remontowo-porząd- 
kowych, wartości ponad 1 mil. 
zł, m. in. 7-osobowa załoga 
nadzoru teletechnicznego w Ło- 
bezie wykonała poza planem 
14 km linii telefonicznej.

Wszystkie placówki poczto- 
wo-telekomunikacyjne w Szcze­
cinie postanowiły .wziąć udział 
w pracach żniwnych w PGR, 
deklarując na ten cel ponad 
tysiąc godzin.

wioną na tle Banku Gospodarz 
stwa Krajowego i ..sąsiadują® 
cych z nim gmachów. Długość 
kolumnady wyniesie 38 m. 
a wysokość poszczególnych ko® 
lumn 7,5 m. Zakończenie zaś 
stanowić będzie efektowna de® 
koracja z chorągwi oraz pla® 
stycznego symbolu planu 6®let® 
niego. Pomiędzy poszczególny® 
mi kolumnami ustawione będą 

Di.ia!.ac.“ HM 
religijni w uUil

potępiają 
akcję amerykańską 

w KOREI
NOWY JORK (PAP). 30 

wybitnych działaczy różnych 
amerykańskich organizacji reli­
gijnych ogłosiło deklarację, po­
tępiającą agresję w Korei jako 
kontynuację „doktryny Truma- 
ma". Wzywają oni prezydenta, 
by wrócił do zasad mediacji za 
pośrednictwem ONZ oraz kry­
tykują rezolucję kadłubowej 
Rady Bezpieczeństwa w spra­
wie Korei* *

ku dodatkową produkcję war­
tości 441 milionów zł, a załoga 
ZWUT upłynnić środki obroto­
we na sumę 96,5 miln. zł.

*

Gdańscy robotnicy portowi, 
osiągają w wielu wypadkach 
nienotoiwane dotychczas wyni­
ki w pracy zespołowej. Bryga­
dy rozładowujące systemem 
potokowym fiński parowiec 
,,Vemah'’ w czasie 21 godzin 
i 20 minut, wyładowali 20 tys. 
sztuk podkładów kolejowych. 
Przeciętna norma robotników, 
pracujących przy rozładunku 
tego statku wyniosła 182 proc.

Kpt. statku p. Kaarle Heik- 
kinen — przesłał na ręce kie­
rownika odcinka list, w którym 
dziękuje za nadspodziewanie 
szybki rozładunek statku, za­
łączając polskim robotnikom 
serdeczne pozdrowienia.

*

Na specjalnym4 zebraniu ro­
botników, inżynierów,. racjona­
lizatorów i przodowników pra­
cy w jednej z fabryk we Włoc­
ławku, postanowiono przyczy­
nić się do zwolnienia poważ­
nych sum pieniężnych przez 
zmniejszenie zapasów surow­
ców, półfabrykatów j materia­
łów pomocniczych na łączną 
sumę — 8.811.500 zł. Ponadto 
upłynnione zostaną materiały 
produkcyjne na ogólną sumę — 
3.384 tys. zł?
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Konrjnikat Min. Rolnictwa i R.R.
w sprawie premii

za wykrywanie słonki ziemniaczanej
W związku z zapytaniami, 

kierowanymi przez zaintereso­
wanych do Ministerstwa Rol­
nictwa j R. R. w sprawie Pre­
miowania osób, które wykryły 
w rb. ogniska stonki ziemnia­
czanej, Ministerstwo Rolnictwa 
wyjaśnia, co następuje:

Premie zostały przewidziane 
w zasadzie za wykrycie ognisk 
stonki ziemniaczanej, a nie po­
jedynczego nalotowego okazu 
tego szkodnika. W tym zrozu­
mieniu ognisko stonki jest to 
teren, w którym wykryto w rb. 
większą ilość chrząszczy ston­
ki lub ich larw j tylko za takie 
ognisko mogą być wypłacane 
znalazcom nagrody.

Biorąc pod uwagę że dla ak­
cji likwidacyjnej stonki ziem­
niaczanej najważniejszym mo­
mentem jest możliwie najwcze­
śniejsze wykrycie 1 zameldo­
wanie władzom pierwszego og­
niska stonki w powiecie, Mini­
sterstwo wypłaca w takich 
wypadkach, nawet niezależnie 
od ilości znalezionych okazów 
szkodnika znalazcy nagrodę w 
wysokości 10.000 zł

Z drugiej strony Ministerstwo

MOSKWA (PAP). Według 
danych radzieckiego komitetu 
obrony pokoju, kampania sztok­
holmska w ZSRR ogarnęła ca­
ły kraj do jego najodleglej­
szych krańców i od 30 czerwca 
do 10 lipca pod apelem zło­
żyło 6woje podpisy 96 360 866 
obywateli radzieckich.

W szeregu wielkich ośrodków 
przemysłowych kraju, jak Mo­
skwa, Leningrad, Kijów, Baku, 
Tyflis, Taszkent, Ryga, Stalin® 
grad, Charków, Odessa. Rostow 
itd. większość obywateli już się 
podpisała.

Wszystkie narody kraju ra­
dzieckiego jednomyślnie popie­
rają apel i kampania zbierania 
podpisów przebiega wszędzie 
pośród wielkiego zainteresowa­
nia politycznego.

Na zebraniach i wiecach wy® 
stąpiły setki tysięcy obywateli 
radzieckich, dając wyraz jedno­
myślnej gotowości pracujących 
ZSRR do obrony sprawy poko­
ju i międzynarodowego bez­
pieczeństwa wraz z narodami 
innych krajów.

Podpisując apel, radzieccy 
Tobotnicy, kołchoźnicy i pra­
cownicy umysłowi dają wyraz 

duże plansze z wystawy archi® 
tektonicznej państwowej z War® 
szawy. Wszerz placu> z jednej 
i drugiej strony kolumnady u® 
mieszczone będą duże tablice, 
obrazujące gospodarkę budo® 
wlaną w planie 63letnim na te® 
renie województwa. Na środku 
klombu kwiatowego ustawiona 
zostanie 20=metrowa wieża. 
Wystawę zamkną portrety wo® 
dzów socjalizmu oraz przodow® 
ników pracy. Do całości wysta® 
wy włączone zostaną również 
okna wystawowe strony połud® 
niowej Placu Wolności od na® 
rożnika al. Marcinkowskiego do 
ul. Ratajczaka. W oknach u® 
mieszczone zostaną makiety, 
fotografie, rysunki, perspek® 
tywy, które przedstawią nam 
budownictwo, jakie powstanie 
w planie 6=letnim. a więc prze® 
mysłowe. mieszkaniowe i uży® 
teczności publicznej. .

Oprócz tego projektuje się 
urządzenie wystawy pt. „Po® 
znań przyszłości".

Wystawa trwać będzie 8 dni, 
a otwarcie jej nastąpi 22 bm. 
W nocy cały teren będzie o® 
świetlony. Obecnie trwają go® 
rączkowe przygotowania do tej 
ogromnej imprezy. Praca nad 
projektami i ich realizacją jest 
kolektywna. (mm)

Rolnictwa, doceniając wkład 
społeczny w akcję poszukiwa­
nia stonki ziemniaczanej, wy­
płaci ponadto za dalsze dwa 
ogniska w danym powiecie na­
grody po 5.000 zł.

Ministerstwo podkreśla jed­
nocześnie, że akcję poszukiwa. 
nia i zwalczania stonki całe 
społeczeństwo powinno uważać 
za swój obowiązek, zmierzają­
cy do zabezpieczenia plonów 
ziemniaka.

Zumie iOw 

systemu podatkowego 

na wyzwolonych 
obszarach

Korei pcfadniowej
PEKIN (PAP). Z Phenjan 

donoszą, że rada ministrów Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej postanowiła 
znieść na wyzwolonych obsza­
rach republiki, na południu 
kraju, antyludowy system po­
datków, wprowadzony przez 
marionetkowe władze Li Syn- 
Mana. Na obszarach tych, na 
południe od 38 równoleżnika, 
obowiązywać będzie ten sam 
system podatkowy co i na pół­
nocy kraju. 

chęci utwierdzenia siły pań­
stwa radzieckiego jako funda­
mentu światowego pokoju, 
wzmożonym wysiłkiem produk­
cyjnym. We wszystkich ośrod­
kach produkcji pracujący za­
ciągają warty pokoju, stawiają­
ce sobie za cel przedtermino­
we wypełnienie planów wy­
twórczych i podwyższenie jako­
ści produkcji.

Przebiegając szybko zb:ór 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim w ZSRR stanowi sil­
ne zademonstrowanie jedności 
moralno-politycznej społeczeń­
stwa radzieckiego oraz przywią­
zanie narodu radzieckiego do 
swego rządu, partii bolszewic­
kiej i do wielkiego chorążego 
pokoju, Towarzysza Stajina.

Zbiór podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim trwa.

Dwóch zabitych 
wskutek jazdy 

na stopniach pociągu
Tragiczny wypadek wydarzył 

się w ub. sobotę w południe na 
linii kolejowej Poznań — Le® 
szno: .

W pociągu osobowym, jadą, 
cym do Leszna, tuż przed w ja. 
zdem na dworzec w Puszczy® 
kowie otworzyły się drzwi jed® 
nego z przedziałów. Drzwi ude. 
rzyły dwóch pasażerów mija*  
nego właśnie pociągu zdążają, 
cego do Poznania, jadących po 
zewnętrznej stronie wagonów. 
Jeden z pasażerów ob. Owsia*  
ny z Leszna, pracownik Zakł. 
im. Stalina w Poznaniu został 
zabity na miejscu, a drugi 
z Kościana, o nieustalonym do® 
tąd nazwisku.’ zmarł na stacji 
w Puszczykowie w godzinę po 
wypadku.

Dochodzenia w sprawie usta, 
lenia przyczyny wypadku pro® 
wadzą władze PKP.

Wydarzenie w Puszczykowie 
niechaj będzie jeszcze jedną 
przestrogą pod adresem tych, 
którzy lekceważą przepisy PKP 
1 narażają swę życie na nie® 
bezpieczeństwo. (c)

Do Prenumeratorów
naszego pisma
Niektórzy prenumera­

torzy wpłacający należ­
ność za prenumeratę 
przez PKO i urzędy po­
cztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, 
tj. po dniu 20 miesiąca 
poprzedzającego miesiąc 
prenumeraty, powodując 
przez to opóźnienie ma­
nipulacji na poczcie i w 
PPK „Ruchv, co w kon­
sekwencji opóźnia wy­
syłkę pisma.

W celu uniknięcia o- 
późnień w wysyłce PPK 
„Ruch“ prosi Ob.. Ob, 
Prenumeratorów o wpła­
canie należności za pre­
numeratę najpóźniej do 
dnia 20 każdego miesią­
ca poprzedzającego mie­
siąc prenumeraty.

Wszystkie wpłaty, 
które będą nadane na 
PKO lub pocztą po dniu 
20, będą automatycznie 
zaliczane na prenumera­
tę o jeden miesiąc póź­
niej.

Za datę nadania wpła­
ty uważa się datę stem­
pla pocztowego na po­
kwitowaniu.

Administracja
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Rozmowa z prof. Zbigniewem Pronaszko 
rektorem Krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych 
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Żniwa w pełni

Moskwa i Leningrad — to 
dwa miasta radzieckie, w któ® 
rych bawiła wycieczka przed*  
stawicieli polskiego świata arty­
stycznego z wiceministrem kul® 
tury ± sztuki, 
na czele. Dwa 
różne, ale oba
— jak określa 
czestników tej 
tor krakowskiej 
Satuk Pięknych, Zbigniew Pro® 
naszko.

Nic też dziwnego, że nim do. 
wiemy się ' od niego o działal­
ności i osiągnięciach radziec­
kiego szkolnictwa artystyczne® 
go — słuchamy słów zachwy® 
tu na temat tych miast:

— Moskwa robi tak wielkie 
wrażenie, ponieważ widzi się 
tu powstawanie nowego, wspa­
niałego miasta, widzii się, jak 
dawne niewielkie domki i wą­
skie uliczki przeobrażają się w 
nowoczesne budowle, olbrzy® 
mie arterie, wielkie place i 
piękne ulice, wiodące do cen® 
larum, w którym wznosi się 
Kreml. Potęguje to wielkie 
wrażenie — moskiewskie me­
tro, którego każda stacja jest 
prawdziwie wielkim osiągnię® 
ciem — tak pod względem kon­
strukcji, jak materiału. To jest 
dzisiejsza Moskwa — miasto, 
wypierające dawne pozostało® 
ści i przeradzające się w jed® 
ną z największych metropolii 
świata.

Zupełnie inny jest Leningrad
— mliasto o charakterze raczej 
zachodnio-europejskim e© swo® 
im empirem w architekturze, z 
niesłychanym rozmachem w 
urbanistyce, miasto, leżące czę­
ściowo na wyspach, poprzeci® 
nane rzekami i kanałami, mia« 
6to, które najdłużej było oible® 
gane, niszczone dniem i nocą 
przez wroga, a które bohater­
sko się broniło i bohatersko 
odbudowało,” nie ukazując już 
dziś ani śladu zniszczeń wo­
jennych, Leningrad — to jeden 
z dowodów niesłychanego en® 
tuzjazmu pracy i odbudowy, 
jaki przenika ludzi radzieckich, 
entuzjazmu, wynikającego, z 
głębokiego przeświadczenia, że 
pracuje się dla wszystkich, dla 
całego narodu, a nie tylko dla 
garstki „wybrańców”.

Wł, Sokorskim 
miasta „bardzo 
bardzo piękne” 
je jeden z u- 

wycieczki, reks 
Akademii

na 
mos

mu-
Zba®

Trzy tygodnie spędzone przez 
polskich artystów, reprezentu® 
jących dlziały: plastyki, muzy® 
ki, teatru i filmu, w tych 
dwóch miastach radzieckich 
(pozwoliły na dokładne pozna­
nie ich artystycznego życia. 
Dni zajmowało zwiedzanie mu® 
zeów i galerii, wizyty w sziko® 
łach artystycznych — wieczory 
spędzano w teatrach, salach 
koncertowych i operach, m. im. 
w Operne Moskiewskiej 
pięknym przedstawieniu 
nduszkowskiej „Halki”.

Wspominając wrażenia z 
zeów radzieckich, rektor
gniew Pronaszko mówi przede 
wszystkim o muzeum Lenina w 
Moskwie i Górkach, 
wielki wódz proletariatu spę® 
dziilł ostatnie lata życia i gdzie 
umarł.

— Siłę wyrazu ma również 
olbrzymia wystawa darów, ofia­
rowanych przez ludzi pracy Ge­
neralissimusowi Stalinowi z o- 
kazji 70 rocznicy jego urodzin. 
Wystawa ta, urządzona w dzie­
siątkach sal moskiewskiego 
Muzeum Puszkina, skupia ty­
siące dzieł sztuki, zdobnictwa, 
wyrobów przemysłowych i 
przedmiotów innej wytwórczo­
ści. Czego tu nie ma! Wszyst­
kie zakłady pracy, wytwórnie i 
fabryki Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej 
przesłały w darze Wielkiemu 
Solenizantowi najpiękniejsze i 
najlepsze swe wyroby — od 
wspaniałych perskich dywanów 
po motocykle najnowszej kon­
strukcji. Dary polskie zgroma­
dzono w ogólnej sali; przedsta­
wiają się one także okazale.

Najwięcej mówi rektor Pro­
naszko o Galerii Tretiakow- 
skiej.

Jestem przekonany, że ma­
jąc tak bogate tradycje i tak 
wielką pomoc w zbiorach sztuki 
światowej, zgromadzonej w 
swych muzeach, oraz tak moc­
ne oparcie w olbrzymich osiąg­
nięciach politycznych i społecz­
nych swego kraju, sztuka ra­
dziecka będzie niewątpliwie tak 
wielka, jak wielka jest jej epo­
ka — mówi rektor Pronaszko.

W rozmowie na temat wra­
żeń z pobytu w Związku Ra-

gdzie

dzieckim często pada słowo — 
entuzjazm. Pada ono również, 
gdy mówimy o wyższym szkol­
nictwie artystycznym ZSRR.

— Radzieckie wyższe szkol­
nictwo plastyczne uderza • ol­
brzymem entuzjazmem dla pracy 
artystycznej — zarówno stu­
dentów jak profesorów. Wy­
razem tego zapału są dopraw­
dy imponujące rezultaty ich 
działalności. Z prawdziwym za­
chwytem oglądaliśmy na przy­
kład prace uczniów z zakreśu 
ceramiki, łączące dawne trady­
cje sztuki z nowoczesnym wy­
razem. Niemałe 6ą też osiąg­
nięcia w zakresie grafiki użyt­
kowej czy metaloplastyki. Praw­
dziwe dzieła sztuki oglądałem 
również w pracach dyplomo­
wych uczniów — wystarczy po­
wiedzieć, że wiele z nich trafia 
prosto do muzeów.

Gdy mowa o pracach dypo- 
mowych, wyłania się zagadnie­
nie struktury organizacyjnej 
wyższego szkolnictwa plastycz- 
nęgo ZSRR. Dzfieli się ono na 
odłamy: instytuty sztuk pięk­
nych i instytuty sztuk plastycz­
nych (plastyka użytkowa). Nie?, 
zależnie od tego istnieje na? 
przykład w Moskwie samodziel­
ny Instytut Poligraficzny i In­
stytut Tekstylny, Nauka w in­
stytutach trwa 5 lat. Szósty rok 
przeznaczony jest na wykony­
wanie pracy dyplomowej, opar­
tej o studia, zdobyte podczas 
dłuższego pobytu w kołcho­
zach, fabrykach czy sowcho- 
y.ach. Praca dyplomowa — o- 
braz czy rzeźba — broniona 
jest, jak każda inna praca unii- 
wersytecka u nas. Specjalnie u- 
zdolnieni uczniowie po uzyska­
niu dyplomu przechodzą jeszcze 
tzw. aplikanturę, w ramach któ­
rej — zasilani poważnymi sty­
pendiami. państwowymi — 
kształcą się już samodzielnie, 
w dyskusjach z pretorami, w 
ogniu krytyki i samokrytyki u- 
rabiając i szkoląc swój talent.

— Przez cały czas pobytu w 
Związku Radzieckim otaczała 
nas niezwykła serdeczność na­
szych radzieckich kolegów ze 
znanym nam już z pobytu w 
Polsce prof. Gerasimowem, pre­
zesem Akademii Sztuki na cze-

le — mówi na zakończenie roz­
mowy rektor Zbigniew Pronasz­
ko. — We wspólnych rozmo­
wach podkreślaliśmy chęć czę­
stszych tego rodzaju wizyt i 
wzajemnych odwiedzin. Pobyt 
w ZSRR przyniósł nam 'wielkie 
korzyści. Bogate doświadczenia 
radzieckie przydadzą się nam 
zarówno w pracy artystycznej 
jak i pedagogicznej.

Rozmowę przeprowadziła
Krystyna Zbijewska

il
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Praca posuwa się raźnie naprzód. Coraz to nowe kłosy 
chylą się pod nożem kosiarki...

Z dziennika podróży do ZSRR (3)

MOSKWA URZEKA

przechodzi do szkól zawodowych
Dla młodzieży szkolnej okres 

wakacji oznacza przede wszy­
stkim — wytchnie nie, odpoczy­
nek i zabawę w obozach na­
miotowych, na koloniach' do­
mach wypoczynkowych lub w 
innych specjalnych ośrodkach. 
Jednak mimo wielu wrażeń wa­
kacyjnych większość młodzieży 
zapewne zastanawia się nad 
swoją dalszą drogą życiową. Bo 
przecież niejedni od nowego ro­
ku szkolnego zaczną studiować 
w szkołach wyższych, inni 
przejdą do nowych klas, do 
wybranych przez siebie szkól 
— bv zdobywać potrzebną w 
życiu wiedzą. Część np. mło­
dzieży wielkopolskiej z 9 i 10 
klasy szkół ogólnokształcących 
uczęszczać będzie od września 
br. do równorzędnych klas 
szkół zawodowych, w wyniku 
przeprowadzonej ostatnio ak­
cji werbunkowej.

W związku z tym napłynęło 
do redakcji sporo listów, z któ­
rych wynika że rodzice i mło­
dzież tu i tam nie doceniają 
ważności istnienia szkół zawo­
dowych przywilejów jakie one 
dają i same’ przeprowadzonej 
akcji. Świadczy o tym m. in 
stawiane pTzez nich często py­
tanie, czy słuszne jest, aby 
młodzież przechodziła ze szkół 
ogólnokształcących do zawodo­
wych?

Niewątpliwie S6st to słuszne. 
Dlaczego?

W wyniku naszego rozwoju 
gospodarczego i zmian ustrojo­
wych szkolnictwo zawodowe 
siłą rzeczy zdobyło dla siebie 
uprzywilejowane miejsce. Szko­
ły te dają, tak to się mówi, za- 
wó*d  do ręki, możność uzyska­
nia natychmiast dobrze płatnej 
pracy, ułatwiają zdobycie miej­
sca w uczelniach wyższych, 
chociażby już tylko z tego ty­
tułu, że szkoły wyższe posiada­
ją przecież wyłącznie charakter 
zawodowy.

W przyszłym np. roku szan-

se poświęcenia się studium 
wyższym przez młodzież obec­
ne' 10 klasy szkół ogólno­
kształcących zmniejszą się o 
co najmniej 50 procent. Przy­
czyną tego jest fakt podwoje­
nia liczebności tej 'klasy w 
związku ze skróceniem okresu 
nauki w szkołach średnich o 
jeden rok, ze względu na co we 
wspomnianej klasie spotkają 
się zespoły ostatnich lat stare­
go' i nowego typu szkół. W 
tym wypadku przejście do szkół 
zawodowych, które specjalizują 
w pewnym kierunku, ułatwi 
zdobycie miejsca w uczelniach 
wyższych.

Kwalifikowanie do szkół za­
wodowych jest poza tym po­
dyktowane troską o należyty i 
szybki wzrost nowych kadr w 
związku z coraz szybszym roz­
wojem gospodarczym naszego 
kraju. Brak nam jest szczegól- 

- nie techników wszystkich za­
wodów, od posiadania których 
to kadr zależeć będą sukcesy 
realizowania planu 6-letnago.

Wszystkie te czynniki, wyra­
żające się w korzyściach oso­
bistych młodzieży jak i społe­
cznych, złożyły się na przepro­
wadzenie wspomnianego wer­
bunku.

Werbunek ten w większości 
szkół przeprowadzony został w 
sposób ’ właściwy na drodze 
przekonywania, wykazywania 
korzyści wypływających z u- 
częszczania do szkół zawodo­
wych. z uwzględnianiem zdol­
ności i zainteresowań kandyda­
tów. Ogólnie biorąc kierow­
nictwa szkół wykazały dużo 
pedagogicznej troski 1 odpowie­
dzialności w stosunku do ucz­
niów. Tak był np. w Liceum 
przy ul. Bosej 1 w Liceum im. 
Kasprzaka w Poznaniu oraz w 
wielu innych gimnazjach i li­
ceach.

W niektórych jednak szkołach 
zanotować można było braki 
pod tym względem. Zasadniczą

tego przyczyną było zbyt późne 
zaplanowanie akcji przez Cen­
tralny Urząd Szkolnictwa Za­
wodowego ze względu na co, 
wskutek pośpiechu, nie wszę­
dzie przeprowadzono właściwą 
akcję uświadamiającą.

Dyrekcja Szkolnictwa Zawo­
dowego w Poznaniu zawiado­
miona została dopiero 12 VI br. 
Ale już w dwa dni potem zdo­
łała zorganizować konferencję 
dyrektorów zainteresowanych 
szkół. Następnego dnia wyje­
chała w teren snecialne ekipy 
celem dalszego instruowania.

Mniej sprawnie do zagadnie­
nia podszedł Wydział Oświaty 
WRN, który dopiero 16 VI br. 
rozesłał okólniki w tej sprawie. 
Jeden z nich skierowany do Gi­
mnazjum gen. Zamoyskiej w 
Poznaniu dotarł do szkoły aż 19 
czerwca.

W rezultacie tego rodzaju 
niedociągnięć popełniono gdzie 
niegdzie pewne błędy. Najle­
piej charakteryzuje je wyjątek 
z listu jednej z poznańskich 
uczennic: „Wraz z innymi zo­
stałam przesunięta do szkoły 
zawodowej, do której nie mam 
zainteresowania i jeśli będę tam 
uczyła się, to bez zapału."

Wyjątek ten świadczy o wad­
liwym przeprowadzeniu akcji', 
tam, ęfdzie rady pedagogiczne 
typowały uczniów w sposób me­
chaniczny, od biurka. W Zie­
lonej Górze np. w tamtejszym 
liceum w ogóle nie zorganizo­
wano spotkania z rodzicami.

Przed skierowaniem do szkół 
zawodowych trzeba z ucznia­
mi rozmawiać, zbadać ich u- 
zdotlnienia i zainteresowania, 
porozumieć 6ię z rodzicami. 
Zagwarantuje to właściwy do­
bór nowych kadr, które po­
trafią z zapałem budować fun­
damenty ustroju socjalistycz­
nego w Polsce.

Moskwa urzeka. To chyba 
zupełnie właściwe słowo na o- 
kreślenie tego, co przeżywam, 
gdy (zostawiwszy graty w po­
koju hotelowym i zjadłszy ko­
lację) włóczę się po ulicach.

Tysiące świateł, różnokolo­
rowe neony, mrugające na ka­
żdym skrzyżowaniu czerwone i 
zielone światełka sygnalizacyj­
ne, setki samochodów, jadą- 
cych jeden obok drugiego po 
szerokich jezdniach, jaskrawo 
oświetlone, zawalone towarem 
witryny sklepowe, niebieskie 
i czerwone autobusy, tłumy lu­
dzi na chodnikach, roześmia­
nych, dźwigających naręcze 
kwiatów, iskrząca się od świa­
teł rzeka Moskwa, szum, gwar, 
hałas. A nad tym wszystkim, 
nad światłami, 
rem, nad tym pulsującym ży­
ciem miastem, wysoko na tle 
ciemnego nieba — czerwone 
gwiazdy Kremla.*

Więc włóczę się po uli­
cach, Większość moich towa­
rzyszy pod kierownictwem re­
daktorki „Gromady" Kamiń- 
skiej poszła .w stronę Kremla. 
Ze mną został; przedstawiciel 
powiatu białostockiego Tycho- 
niuk. Zżyliśmy się w drodze i 
trzymamy się razem. Tyćho- 
nfuik to człowiek poważny, 
milcćący ■ i ma w sobie wiele 
żaru wewnętrznego. Jest prze­
wodniczącym spółdzielni pro­
dukcyjnej w Lipnikach i przez 
całą drogę do Moskwy mówił 
mi o kinie, które, w tym roku 
zamierza u siebie wybudować. 
Wydaje cię, iż żyje wyłącznie 
swoją spółdzielnią i dopiero tu 
po raz pierwszy widzę, źe o niej 
zapomniał. Idziemy wolno obok 
siebie, lecz gdy Tychoniuk do. 
strzeże coś, co go uderza, ła­
pie mnie za rękę. Ja robię to 
samo, gdy mnie jakiś widok 
zaskoczy.

Obaj zresztą zachowujemy 
się w Moskwie jak dwaj pano­
wie z prowincji.

Oto jezdnia. Jak wszystkie 
w Moskwie szeroka najmniej 
na 50 metrów. Po drugiej stro­
nie jarzy się światłami wielki 
dom towarowy.

Choć dochodzi dziesiąta wie­
czór, jeszcze otwarty i widać 
gromadę ludzj tłoczącą 6fę do 
środka.

— Pójdziemy, co? — mówi 
Tychoniuk.

Kiwam głową i spoglądam na 
światło sygnalizacyjne, jesteśmy 
bowiem na samym rogu. Czer­
wone. Czekamy więc aż sy­
gnał się zmieni. Przez jezdnię 
z zawrotną szybkością suną sa­
mochody jeden za drugim.

— Patrzaj — mówi Tycho­
niuk — ludzie wcale nie zwra­
cają uwagi na sygnały.

Istotnie. Mimo, iż czerwone 
światełko wciąż mruga po tam­
tej stronie, tłum ludzi ciągnie 
przez jezdnię, przewija się 
między samochodami, mija pę­
dzące autobusy, idzie naprzód. 
Wysoki postawny milicjant, w 
lśniących 
spodniach 
mundurze 
jętnie.

— No to jak? — pyta Ty­
choniuk. Z wielu rzeczy, na 
które nie mam ogboty, naj­
mniej mam ochoię wpaść w 
Moskwie pod samochód.

— Idź — mówię do Tycho­
niuka — jeśli chcesz. Ja so­
bie trochę tutaj postoję (aż się'

ruchem, gwa-

butach, niebieskich 
i białym letnim 

patrzy na to obo-

Z. N.

I

do mi-

światło zmieni — dodaj ę w 
myśli).

— No, nie bój się chodź! — 
Woła Tychoniuk i pewnym 
krokiem wkracza na jezdnię, 
po której toczą się karawany 
samochodów.

Opieram się o latarnię i cze­
kam, kiedy wpadnie pod koła. 
Dwa krótkie gwizdki. Słychać 
kwałtowny pisk hamulców. Ja. 
kaś „Pobieda" zahamowała tak 
gwałtownie, że aż lekko zarzu­
ciła. Do Tychoniuka zbliża się 
milicjant Podchodzi między 
dwa pasy zaznaczone na środku 
jezdni, doprowadza do rogu i 
tam mu z życzliwym uśmie­
chem tłumaczy:

Że mianowicie w Moskwie 
ze względu na ogromne natę­
żenie ruchu samochodów i 
związaną z tym konieczność 
długiego utrzymywania ruchu 
to w tę to w tamtą stronę, 
przechodnie nie są zobowiąza­
ni stosować się do sygnaliza­
cji świetlnej. Wolno im nato­
miast przechodzić tylko wzdłuż 
białych pasów, zaznaczonych 
na skrzyżowaniach; gdyż tam 
samochody zobowiązane są u- 
ważać na przechodniów.

Milicjant mówi to wszystko 
pobłażliwym, ojcowskim nieo­
mal tonem, po czym kłania się 
grzecznie i wraca na swój po­
sterunek. Ani śladu jakiegoś 
mędrkowania, ani śladu znie­
cierpliwienia. Uprzejmy i ży­
czliwy ton człowieka, którego 
zadaniem jest opiekowanie się 
innymi ludźmi.

Później miałem możność się 
przekonać, że gdziekolwiek w 
Moskwie zwróciłem się
licjanta, nieodmiennie spoty­
kałem się z tą życzliwą uprzej­
mością, jakiej pierwszego wie­
czoru doświadczył mój towa­
rzysz Tychoniuk.

Idę do domu towarowego. 
Jaskrawo oświetlony pełen 
gwaru, hałasu i krzyku. Ludzie 
cisną się do lad, przerzucają to­
wary, wybierają, marudzą. Eks­
pedientki w niebieskich fartusz­
kach z białymi kołnierzykami, 
zmęczone, uśmiechnięte, sięga­
ją do półek, wbiegają po dra­
binkach wyjmują bele materia­
łów, rzucają na ladę pudełka z 
pończochami.

Spotykam jednego z naszych 
towarzyszy przy stoisku z ny­
lonami radzieckiej . produkcji. 
Już zdążył wyjaśnić ekspe­
dientce, że nie ma przy sobie 
pieniędzy, ale obciąłby się do­
wiedzieć o cenę owych nylo­
nów, bo jutro zamierza przyjść 
i kąpić. Więc ekspedientka 
wyłożyła przed nim cały asor­
tyment pończoch, od tych naj­
tańszych za 37 rubl’. aż do naj­
droższych za 60. Tychoniuk je 
ogląda, a ekspedientka tłuma­
czy ich zalety. Nie tylko zresz­
tą ekspedientka. Mimo, iż ku­
pujących jest bardzo wielu, 
a towarzysz, który nic nie za­
mierza kupić, skutecznie za­
blokował dojście do lady, ko­
biety i dziewczęta, które za nim 
stoją, już się wmieszały do. roz­
mowy, już zachęcają Tycho­
niuka, aby jutro przyszedł i o- 
we pończochy

Odszedłem od niego i staną­
łem przy ladzie z zegarkami. 
Patrzę na ceny. N;klowe zegar­
ki od 77 rubli do 270. W pew-

» •

w ostatnim 3.000.000.— zł., 2x1.000.000.—
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nej chwili ludzie zaczynają ' 
odchodzić od stoisk, kierować 
się ku wyjściu. Godzina zam­
knięcia sklepu. Nikt nikogo do 
wyjścia nie nawołuje, żaden 
woźny nie napędza — po Pro­
stu wiedzą o której tam 
godzinie 6klep się zamyka i 
wychodzą.

*
Wracam do hotelu i idę do 

swego pokoju. Razem ze mną 
mie-szka Józef Dwojak, z gmi­
ny Nogawczyn, województwa 
rzeszowskiego.

Gdy wchodzę, leży ubrany 
na łóżku j patrzy w sufit. Rzu­
cam się na swoje posłanie i 
przymykam oczy. Nie chce mi 
się spać, lecz może mój towa­
rzysz jest senny.

— Będziemy spali? — pytam 
towarzysza.

•— Ja bym si^ tam jeszcze 
przeszedł — odpowiada.

Wstajemy więc, zamykamy 
drzwi na klucz, zostawiamy 
klucz u portiera i wychodzimy 
na ulicę.

Choć już po północy, ruch 
niewiele mniejszy, niż wieczo­
rem.

W Moskwie ludzie nie kładą 
się tak wcześnie spać. Ze 
względu na konieczność odcią­
żenia komunikacji, piaca rozpo. 
czyna się tam w rozmaitych 
godzinach. Urzędy państwowe 
rozpoczynają np. w Moskwie 
pracę o godz. 11. Stąd możność 
dłuższego zaciągania po no­
cach.

Więc idziemy rojnymi ulica, 
mi, skręcamy na lewo i oto 
jesteśmy na Placu Czerwonym.

Kontrast między pulsującym 
życiem miastem a tym olbrzy­
mim pustym, zalanym potoka­
mi światła placem jest tak 
gwałtowny, że stajemy jak u- 
rzeazeni.

Na prawo, prastare czerwone 
mury Kremla, pełne wykuszy, 
przed nimi ciche z czerwonego 
piaskowca Mauzoleum Lenina, 
za kremlowskins murem piasta, 
ry, kremowego kołoru jakby 
widmowy nalać pięć w.eż i 
pięć wielkich purpurowych 
gwiazd na tle ciemno granato­
wego nieba.

W placu parę okien oświe­
tlonych, więc Dwojak ściska 
mnie za rękę i szeDCze, żs mo­
że przez które z tych okien pa­
trzy teraz Stalin. Spoglądam 
na mojego towarzysza. Wciąż 
trzyma mnie za rękę i jest bar­
dzo wzruszony.

Dwa przeraźliwe dzwonki 
Mimo woli spoglądam w pra­
wo. Teraz dopiero spostrze­
gam, że stanęliśmy tuż koło 
bramy Kremla, a dzwonek o- 
strzega, wyjeżdża stamtąd sa­
mochód. Jest już i czerwony 
sygnał nad bramą. Z cichym 
szumem wypada jedna limu­
zyna, potem druga, trzecia, 
czwarta. Przejechały, znikły za 
zakrętem.

Z cienia wyłania 6ię mi-i- 
cjant. Podchodzi i z życzliwym 
uśmiechem salutując mówi, że­
by uważać w Moskwie na sy­
gnalizację, bo tu ,est duży 
ruch samochodowy, d my stoi- 
my na 6amym środku jezdni. 
Wyjaśnił i Ęyta, czy z daleka 
przyjechaliśmy. Może z Moł­
dawii, a może z Krymu?

Tłumaczymy, że jesteśmy z 
Polski. Milicjant uśmiecha się 
bardzo życzliwie i z kolei o- 
świadcza, że codziennie dc Mo­
skwy przyjeżdża ponad półto­
ra miliona ludzi za interesami, 
z wycieczkami, albo w delega­
cjach zagranicznych Salutuje i 
odchodzi. Stoimy jeszcze chwi­
lę, a potem włóczymy się ja­
kimiś nieznanymi nam ulica­
mi i nad ranem wracamy do 
hotelu.

Jacek Wołowski



Jerzy Jurkowski

wyhodował owies ozimy
Twórcze wykorzystanie radzieckich doświadczeń Miczurina i Łysenki

„Studiowanie dzieł radzieckich 
doświadczalników Miczurina, 
Łysenki i Burbanka skłoniło 
mnie do poczynienia prób w u- 
zyskaniu takich odmian roślin 
pastewnych, które by dobrze 
rosły na glebach piaszczystych 
i umożliwiły w ten sposób in­
tensyfikację hodowli bydła w 
okolicach o słabych ziemiach" 
— oświadcza agrotechnik Je­
rzy Jurkowski, który zamiłowa­
nia w tym kierunku miał już 
w latach 1937—39. W okresie 
tym wyhodował lucernę pia® 
skową, ktÓTa nosi dziś nazwę 
„Piękna Mary", a która po­
wstała ze skrzyżowania lucer­
ny z Turkiestanu z lucerną po­
chodzącą z zachodniej Syberii. 
Dalszym udanym wynikiem 
prac Jurkowskiego było uzy­
skanie odmiany łubinu pastew­
nego, udającego się na najlżej­
szych glebach, ozimej wyki 
piaskowej, ' orai miododajnej 
koniczyny, wysokiej i silnie 
isię krzewiącej,, kwitnącej ró­
żowo.

Profesorowie Wydziału Rol­
nego Uniwersytetu Poznań­
skiego, dr Zdzisław Niklewski, 
dr inż. Jan Sondel oraz inż. 
Leon Oleszkięwicz stwierdzają 
w swymi piśmie do Naczelnej 
Organizacji Technicznej, wy® 
słanym 25. 7. 1947 r. w spra­
wie uzyskania dla Jurkow­
skiego tytułu naukowego, jako 
dla człowieka szczególnie za­
służonego na polu pracy zawo. 
dowej, że

„... wyhodowanie tych roślin 
(lucerna, wyka, koniczyna — 
przyp. red.) umożliwi na tere® 
nie całej Polski prowadzenie 
w wyższej skali chowu inwen­
tarza na glebach piaszczystych, 
co poprzednio nie było do po­
myślenia".

W latach powojennych na 
prace doświadczalne Jurkow­
skiego zwrócił pierwszy uwa­
gę instruktor rolny KW PZPR 
w Poznaniu Krościk, który o® 
tcczył go, jako miczurinowca, 
szczególną opieką.

Obecnie, po dwóch latach 
pracy, Jurkowski może uważać 
się za „autora" nowej odmia­
ny zbożowej w Polsce, miano® 
wicie ozimego owsa. Na po­
lach PGR Jędrzejewo (zespół

wów najlepszy okazał się siew ich wskazuję na możliwość wy- 
styczniowy. To jedno też tył-1 hodowania dobrze się krzewią*  
ko poletko, wielkości 120 razy ' cej odmiany owsa ozimego.
4 m, zostało przez administrac*|  Udana próba wyhodowania 
ję PGR zachowane. Inne (uwa® owsa ozimego przez Jurków*  
żamy, że z wielką szkodą dla i skiego w Jędrzejewie zasługu® 
doświadczalnictwa) zostały za- je na troskliwą uwagę odpo® 
orane. j wiednich czynników. Nie wąt®

Plon na poletku zapowiada pimy, że administracja PGR 
się dobry. Owies, mimo gęste*  ' zespół Brzeźno umożliwi Jur­
go siewu, nie jest wprawdzie kowskiemu odebranie całego 
bardzo gęsty, ale wyrósł wyso- ' sprzętu owsa i wykona go w 
ki, mocąy, ma duże wiechy, ' śposob wymagany przez do*  
żółknące o jakieś 8—10 dni świadczalnictwo rolnicze. Po*  
wcześniej od owsa jarego. Sło­
mę ma mocną. Z każdego ziar® 
na, które przetrwało, wyrasta® 
ją po 2—3 źdźbeł z wiechami, 
oraz 3—4 źdźbła płonę. Ilość

wiechy, ' sposob wymagany przez 
dni świadczalnictwo rolnicze.

nadto wydaje się rzeczą ko*  
nieczną, ażeby Wydział Rolny 
Uniwersytetu Poznańskiego, 
którego profesorowie wykazali 
tyle zainteresowania wynikami

Co ded Wiolkopolsoe
II Ty dzień Zdrowia

Jurkowski na swoim polel’ 
ku owsianym

Brzeźno), zasiał on jesienią 
1949 roku ziarno owsa, które 
zebrał z siewu jesiennego ro» 
ku poprzedniego. Siew nastąpił 
w czterech terminach, 1 paź® 
dziemika, 1 listopada, 1 grud*  
nia oraz 1 stycznia, już w oież. 
roku. Z tych czterech wsie®

Niedawno zakończyła się 
akcja II „Tygodnia Zdrowia". 
Objęła ona w naszym woje­
wództwie wszystkie powiaty, 
docierając© poprzez ambulanse 
ruchome, lekarzy, pielęgniatki 
prelegentów urządzane kunsy i 
konkursy — do wielu takich 
zakątków, gdzie przed tym le­
karz czy pielęgniarka byli rzad­
kością. Powołany przez PCK 
Wojewódzki Komitet Organiza­
cyjny II „Tygodnia Zdrowia" 
przygotował wyjazdy ambu­
lansów centralnie. 483 ekipy 
lekarskie pracowały bezintere­
sownie w województwie po­
znańskim, udzielając pomocy 
lekarskiej mieszkańcom wsi 
spółdzielczych, PGR oraz pra­
cownikom POM'ów. Łącznie 
udzielono 36 491 porad ogól­
nych, 7 891 dentystycznych, 
przeszło 1 000 porad udzieliły 
położne, zbadano prawie 46 000 
dzieci dla akcji kolonijnej. U- 
czestniczyło w tej wielkiej o- 
fensywie zdrowia około 500 le­
karzy, prawie 400 pielęgniarek, 
93 położne. 855 prelegentów’. 
Cyfry są sprawdzianem osią­
gnięć. ii1'

Wiele instytucji nie mówiąc 
już o samochodach PCK) dało 
nam do dyspozycji swe samo­
chody, które służyły ekipom 
wyjeżdżającym w teren. Wszy­
stkie Centralne Poradnie Spe­
cjalistyczne użyczyły swój 
sprzęt i swych ludzi. Centralna 
Wojew, Poradnia Ochrony Ma­
cierzyństwa i Zdrowia Dziecka 
działała w pow. mogileńskim, 
Centralna Wojew. Poradnia 
Przeciwgruźlicza przeprowadza­
ła szczepienia BCG w powiecie 
kościańskim i gorzowskim, o- 
raz uczestniczyła w działalności 
propagandowego wagonu PKP. 
Centralna Wojew. Poradnia 
Przeciwweneryczna Wysłała ko. 
lumny sanitarne do powiatu 
skwierzyńskiego a Centralna 
Wojew. Poradnia Okulistyczna 
uruchomiła po raz pierwszy spe­
cjalną czołówkę operacyjną. 
Wreszcie — Centralny Ośrodek 
Badawczo . Leczniczy Chorób 
Zavzodowych Akademii Medj. 
cznej wysiał specjalną 
do Chodzieży,

W majątkach PGR i Spół­
dzielniach Produkcyjnych zało­
żono 10 żłobków sezonowych, 
17 przedszkoli i 49 dziecińców. 
Poza prelekcjami w ramach a- 
kcji ambulansowej, wygłoszo­
no przeszło 9000 pogadanek, 
głównie na wsi oraz około 300 
przez radio, zorganizowano 38 
wystaw ruchomych, które zwie­
dziło 11 500 osób. Mieszkańcy 
licznych powiatów Wielkopol­
ski zobaczyli w czasie trwania 
„Tygodnia" — 87 filmów.

Problematyka „II Tygodnia 
Zdrowia" była bardzo rozbudo­
wana. Chodziło bowiem o zwró­
cenie uwagi na sam charakter 
tych 7 dni wytężonej propa­
gandy zdrowia. Bo przecież w 
porównaniu z innymi akcjami 
tego typu, ów „Tydzień" dał 
może najwięcej doraźnych ko­
rzyści licznej rzeszy mieszkań­
ców naszego województwa w 
postaci: pomcy lekarskiej, fa­
chowej porady, skierowania do 
leczenLa. I tu właśnie leży se­
dno sprawy.

prac Jurkowskiego, przejęli go 
wraz z jego doświadczeniami 
do swoich majątków doświad*  
czalnych.

Sam Jurkowski wyraża ży­
czenie, ażeby mógł gdzieś w 
pobliżu Poznania (może w Ju*  
nikowie) uzyskać jakieś 5 ha 
piasków, na których mógłby 
dalej prowadzić swoje prace 
nad uzyskaniem odmian rosną*  
cych na glebach piaszczystych. 
Bliskość Poznania umożliwiła*  
by mu (jest agrotechnikiem) 
dalsze studia, oraz korzystanie 
z pomocy profesorów Wydzia® 
łu Rolnego. Dla samej zaś U« 
czelni nie byłoby bez pożytku, 
gdyby pola doświadczalne Jur® 
kowskiego mogły być blisko 
Poznania, z dobrym dojazdem 
tramwajem, czy trolleybusem-

Inne jeszcze względy każą 
poprzeć Jurkowskiego w jego 
dążeniu do uzyskania miejsca 
pod pola doświadczalne. Jur® 
kowski jest rolnikiem*żołnie*  
rzem. Zdobi go nie tylko Złoty 
Krzyż Zasługi, uzyskany za je­
go osiągnięcia na polu hodowli 
i praktyki rolnej, oraz nagroda 
Pow. Zarządu ZSCh. ale także 
„Krzyż Partyzancki". Byłemu 
partyzantowi Armii Ludowej i 
inwalidzie wojennemu, a przy 
tym zdolnemu doświadczalni*  
kowi, twórczo wykorzystujące® 
mu radzieckie zdobycze Miczu*  
rina i Łysenki, należy dać 
możność służenia krajowi na 
polu jego pracy zawodowej.

B. Nacki

Przedsiębiorstwa budowlane 
winny zmienić swe stanowisko 

wobec akcji remontowej FGM
II sesję Miejskiej Rady Na® 

rodowdj stoi. m. Poznania za*  
gaił w ub. wtorek przewodni*  
czący Prezydium F. Frącko*  
wiak. Na przewodniczącego se® 
sji wybrano radnego Rozmiar 
ka, a na sekretarza ob. Du= 
dziaka.

Jednym z najważniejszych 
punktów obrad było sprawo5 
zdanie przewodniczącego Pres

W czernikowskim PGR-ze 
BflZNtsk e dzisweziia noznaia. prace roiniha

ekipę

List z wczasów
Od kilku dni jestm w Kar­

paczu na wczasach pracowni­
czych. W porównaniu do wa­
runków z lat poprzednich o® 
becnie zauważa się wyraźną 
zmianę na lepsze, zwłaszcza w 
zakwaterowaniu i wyżywieniu.

Można dostrzec jeszcze i 
wiele niedociągnięć jak usterki 
w przewodach kanalizacyjnych 
w „Górniku", „Kalinie" i in® 
nych willach, brak głośników 
radiowych oraz brak atramen­
tu. W całym Karpaczu nie moż*  
na go kupić w mniejszych ilo­
ściach (sorzedaż odbywa się 
tylko butelkami), na skutek 
czego listy pisze się tu ołów­
kiem.*)

W Bierutowicach, tuż obok 
Karpacza, na wysokim wzgórzu 
przy willi „Morskie Oko" jest 
duży basen do pływania. Cie® 
6zy się on w dni słoneczne ol-

Ktobrzymim powodzeniem, 
jednak zmuszony był zajrzeć 
do publicznych ustępów tam 
się znajdujących, ten odniósł 
jak najgorsze wrażenie. Dwa 
rozbite sedesy, niezliczona 
ilość nieczystości i smród nie 
do opisania. A przecież te Us 
sterki dało by się usunąć przy 
odrobinie dobrej woli adminl*  
stracji i niewielkich kosztach.

Wbrew wszelkim pesymi*  
stycznym przewidywaniom po® 
goda w dalszym ciągu dopisuje 
i wczasowicze przeobrażają się 
w pełnych energii i opalonych 
na bronz południowców.

Pozdrowienia dla Redakcji i 
Czytelników.

JAN RAMATOWSKI 
korespondent Głosu'

•) List otrzymaliśmy również 
napisany ołówkiem.

Obszerny dziedziniec Pań­
stwowego Gospodarstwa Rolne­
go, Czernikowo koło Myślibo­
rza na Pomorzu Zachodnim jest 
w niedzielne popołudnie zupeł­
nie opustoszały i cichy. Tym 
większy rumor wywołuje nasz 
ciężarowy samochód, wtaczają­
cy się majestatycznie na pod­
jazd przed dużym budynkiem — 
dawnym pałacem obszamićzym. 
Stajemy. Ciisza dzwoni w u- 
szach pasażerów, którzy w cza­
sie jazdy zdołali się już przy­
zwyczajać do ciągłego warkotu 
motoru. Lecz — nie na długo. 
Bo oto już otacza nas liczna 
gromada roześmianych, opalo­
nych dzieci. To dz;ewczęta dę- 
bieckich szkół podstawowych z 
Poznania, przebywające tu na 
harcerskich koloniach letnich.

Radosne okrzyki: „przyjecha­
li goście!" wywołują opiekun­
kę ogniwa kolonijnego w Czer­
nikowie — ob. Gustowską, któ­
ra wita się z nami serdecznie.

Dziewczęta znajdujące się w 
Czernikowie nazywają ob. Gu­
stowską „mamusią". Zupełnie 
zresztą zasłużenie. „Mamusia" 
wraz z kierowniczką Ogniwa — 
Alojzą Lange, stara się na ^aż- 
dym kroku Uprzyjemnić dziew­
czętom pobyt na wakacjach i 
wespół z higienistką Lucyną 
Łuczakówną — studentką II ro­
ku medycyny, otaczają dzieci 
jak najtroskliwszą opieką.

Zapewniona jest także po­
moc lekarska. Koń i powóz 
stoją zawsze w pogotowiu, aby 
w razie potrzeby przewieźć le­
karza pobliskiego z Myśliborza. 
Dobrze ułożony program zajęć, 
szeroki samorząd dzieci, które 
w dużym stopniu same o sobie 
decydują przez Rady Drużyn i 
Radę Ogniwa, wyrabia u dzieci 
wysokie poczucie odpowiedzial­
ności.

Przewodniczka Ogniwa jest 
odpowiedzialna za program 
dnia i zajęcia dzieci. Są trzy 
grupy zajęć, mające nazwy: 
„mleko", „chleb” i „las". Do 
odpowiednich grup dobiera się 
dzieci wg wieku. Dzieci te na­
stępnie wspólnie zastanawiają 
się na przykład nad tym, jak 
hoduje s;ę krowy i opiekuje 
nimi, jaką dostają paszę, co to 
jest mleko i dlaczego tak bar­
dzo jest potrzebne dla zdrowia, 
co wyrabiamy z mleka itd. Tak 
samo jest z pozostałymi grupa­
mi. Całe otoczenie kolonii jest 
żywym przykładem i dostarcza 
przebogatego materiału do­
świadczalnego.

Dzieci poznają przyrodę 
nie tylko od strony jej piękna, 
ale także ze strony praktycz­
nej, dowiadują się o tym, cze­
go człowiek może dokonać pra­
cą.

Do ulubionych zajęć dziew-

fc - - ,
cząt należy wychowanie fizy­
czne, prowadzone przez instruk­
torkę W. F. Kozłowską. Naj­
większą radość sprawia dziew­
czętom kąpiel'i nauki pływania 
pod fachowym dozorem kie­
rowniczki Ogniwa, która jest 
instruktorką pływania.

Prawie wszystkie dziewczyn­
ki, to córki robotników — u- 
czennice 49 j. 50-tej Szkoły Pod­
stawowej z Dębca. Zresztą — 
porozmawiajmy z nimi%

— Mój tatuś jest kolejarem 
— stwierdza z dumą Urszula 
Gawronkówna.

— I mój także — odzywa się 
inna dziewczynka.

— I mój, i mój!... — padają 
dalsze okrzyki.

— Tak, ale mój tatuś 
konduktorem.

— A mój maszynistą.
Elżbietka Dolska z ulicy 

sieniowej., córka inwalidy 
jennego mówi o tym co jadła 
na obiad:

— Dziś były ziemniaki, pie­
czeń i ogórek warszawski, a na 
deser legumina.

Dziewczynki otaczają 
zwartym kołem, każda ma coś | mocnym, 
do powiedzenia.

i

— Y w ogóle, to jak wam się 
tutaj podoba?

Na dwa łokcie!
— oświadcza rezolutnie jedna 
z najmniejszych dziewczynek 
podnosząc łokcie obu rąk w 
charakterystycznym geście, ■wy­
rażającym zadowolenie.

Prędko mija czas. Nie chce 
się opuszczać wielkiego, pach­
nącego świeżą zielenią parku, 
w którym króluje beztroska, 
radość i dziecięcy uśmiech. 
Trzeba jednak jechać. Kierow­
niczka prosi nas jeszcze na po­
żegnanie:

— Wspomni jcie koniecznie o 
nadspodziewanie życzliwym 
przyjęciu, z jakim spotkaliśmy 
się tutaj ze strony dyrektora 
Zespołu PGR Golenice i rządcy 
Czernikowa, ze strony Partii, 
spółdzielni oraz miejscowej lud­
ności. Wiedziałyśmy, że znaj- 
dziemy tutaj pomoc na każdym 
kroku, ale mimo to spotkała 
nas miła niespodzianka. Wszy­
scy po prostu zabiegają o to, 

nas aby choć w czymś być nam po- 
aby więcej jeszcze 

umilić pobyt dzieciom! (Ost)

jest

Je­
no-

Jeszcze o, chwastach"
Do redakcji naszego dzienni­

ka przyszedł inwalida wojen­
ny, który pełen goryczy i roz­
żalenia uskarżał się na złe 
traktowanie, z jakim spotkał 
się nasz informator oraz jego 
koledzy — inwalidzi przed kil. 
koma dniami. O inwalidóyy 
troszczy się Rząd, ale pomagać 
muszą także obywatele.

Wracali pociągiem z Leszna. 
Zajęli przedział przeznaczony 
dla inwalidów. W Puszczyko­
wie „wtargnęło" — bo tak to 
tylko można nazwać — do 
przedziału towarzystwo, które 
nie bacząc na spokojnie zwró­
coną uwagę, rozbijało się ni­
czym słoń w' składzie porcela­
ny. Nie baczono przy tym, że 
jadą ludzie ciężko wojną po­
szkodowani. Nie zwracaj uwa­
gi na protezę inwalidy... było 
im to obojętne. Mało tego: u- 
parli się intruzi (bo inne prze­
działy byłyby ich też pomieści­
ły) i w ordynarnych epitetach 
zaczepiali pasażerów przedziału 
z napisem: Tylko dla inwali­
dów wojennych.

„Siedzieli w bunkrach i piw­
nicach, posiwieli ze strachu '! 
za to dostali legitymacje inwa­
lidzkie" — oto słowa, jakie 
spotkały Inwalidów wojennych.

Właściwie to wystarczy. By­
ło tam tych uwłaszczeń bardzo 
dużo, co jedno to gorsze; nie 
powtórzymy ich. Jesteśmy peł-

ni oburzenia dla tych ludzi; 
(nazwisko takiego jednego 
, chwastu" w posiadaniu nasze; 
redakcji).

Skarżono nam się też na, dla 
każdego uczciwego obywatela 
niezrozumiałe, zachowanie się 
niektórych typków wobec in­
walidów w tramwaju. Typki, 
chyba najgorszego autoramen­
tu, drwią sobie z niepisanych 
praw obyczajowych w rodzaju: 
„Ustąp miejsca inwalidzie" i 
tabliczek „Miejsce dla inwalidy 
wojennego". Rozparte zdrowe 
chłopy jak tury, nie ustępują 
miejsca człowiekowi, któremu 
pełni sił nikt i nic nie jest 
w 6tanie przywrócić.

To są ludzie, których czyjaś 
zła dola nie wzruszy. Oni nie 
widzą, nie chcą widzieć inwali­
dy z protezą, ociemniałego czy 
wyczerpanego przejściem woj­
ny.

A przecież jest na te „chwa­
sty" sposób.

My sami, my. którzy może 
taimy w 6obie oburzenie, po­
winniśmy udzielić łobuzom na­
uczki zaraz, natychmiast.

W tramwaju, pociągu, tam 
gdzie spotykamy się z takimi 
wypadkami musimy zająć zde­
cydowane stanowisko wobec 
tych ludzi i pouczyć ich o tym 
co znaczy słowo obywatel. Bo 
na ‘to słowo ludzie tego typu 
nie zasługują.

Tad. H. Nowak

zydium MRN z działalności 
FGM za I półrocze br. Okazuje 
się że do dnia 15 stycznia br. 
Fundusz Gospodarki Mieszka­
niowej otrzymał 765 zgłoszeń na 
remonty kapitalne w tym 659 
wniosków z roku ub. Po doko­
naniu kosztorysów i dokumen® 
tacji technicznej okazało 6ię, 
że w roku bież, należy odre­
montować z funduszów FGM 
62.999 mieszkań za ogólną su­
mę 529.239.117 zł.

Tak więc przekazano do od*  
budowy obiekty zamieszkiwane 
przez ludzi pracy, domy najbar­
dziej zniszczone a szczególnie 
te mieszkania, w których rodzi­
ny posiacały największą liczbę 
dzieci. Remonty prowadzi się 
w dzielnicach Wilda, Dębiec, 
Jeżyce, Gó?czyn, Sródka, Fra*  
nowo, i wielu innych, głównie 
zamieszkiwanych przez świat 
pracy. Przewodniczący FGM 
stwierdził, że zbyt mało uwagi 
poświęcono robotniczej dzielni® 
cy Swienczewo. Zaniedbanie to 
wynikło z winy administracji 
domów, która nie zgłosiła do re­
montu wszystkich budynków. 
W sprawozdaniu podkreślono, 
że w przyszłości Komitet FGM 
będzie przyznawał dotacje na 
remont kapitalny nie tylko na 
podstawie złożonych wniosków 
ale sam będzie przeprowadzał 
kontrolę domów i przekazywał 
je do remontu.

Z ogólną krytyką referenta 
spotkało się stanowisko przed® 
siębiorstw budowlanych wyko­
nujących remonty na zlecenie 
FGM. Krytyka dotyczyła głów­
nie takich instytucji jak: PPB, 
SPB, Centrala Rzemieślnicza i 
PPM. Ponadto z krytyką 
spotkała się działalność cen­
tral handlowych materiałów bu® 
dowlanych. Rądny Madajewski 
wykazał w dyskusji, że materia­
łów budowlanych jest pod do® 
statkiem a dostarczanie ich 
przez centrale w mniejszych 
ilościach aniżeli opiewały za­
mówienia FGM świadczy jedy® 
nie o błędach w zakresie dy­
strybucji.

Przewodniczący Prezydium 
MRN wspomniał w sprawozda® 
niu, że tegoroczny plan remon­
tów kapitalnych winien być wy® 
konany do 30 października. Re­
ferent stwierdził, że będzie to 
możliwe tylko w tym yzypadku 
jeśli kierownictwa przedsię­
biorstw budowlanych zmienią 
swój stosunek do omawianej 
akcji, jeśli centrale materiałów 
budowlanych nie będą robiły 
trucfności w zakresie dostawy 
tych materiałów, a radni MRN 
pomogą Komitetowi FGM w 
kontroli wykonania umów i 
przeprowadzenia remontów.

Inny punkt obrad poświęcono 
omówieniu działalności dotych­
czasowych komisji MRN i na­
kreślaniu wytycznych dla no® 
wowybranych 11 Komisji Rady. 
Referent Z. Wolniewicz, sekre­
tarz Prezydium MRN, poddał 
krytyce prace dotychczas urzę­
dujących komisji.

Reasumując sprawozdanie, 
sekretarz Prezydium MRN 
stwierdził, że nowowybrane 
komisje muszą zmienić styl 
pracy, że winni w nich zasiadać 
członkowie zaznajomieni ze 
stojącymi przed nimi zagadnie® 
niami, a przede wszystkim 
wszystkie komisje winny doko® 
optować przedstawicieli zakła® 
dów pracy — doradczy czynnik 
społeczny, (c)



Najdalej do 8 sierpnia

powiat kaliski zblerze plony
Z obrad Pow. Rady Narodowej

/ Posiedzenie Powiatowej Ras 
dy Narodowej w Kaliszu za*  
gaił zastępca przewodniczące*  
go ob. Fr. Ozimina. W skład 
Prezydium PRN drogą głoso*  
wania dokooptowano ob. Po*  
likarpa Bartkowskiego, a na 
delegatów do WRN wybrano 
H. Naskrenta i St. Karolaka. 
Z kolei przewodniczący Ko*  
misji Oświatowej, Finanso*  
wo«biidżetowej i Zdrowia zło*  
żyli sprawozdanie z prac Ko*  
misji. Dokonano również wy*  
borów członków stałych ko*  
misji PRN.
Sprawozdanie z przygotowań 

do tegorocznej akcji żniwno= 
omłotowej w powiecie złożył 
agronom powiatowy ob. P. 
Bartkowski. Specjalne komisje

Wieś wolsztyńska 
rusza do walki 
o plony

W dniu 7 lipica br. traktory 
1 maszyny rolnicze Spółdziels 
czego Ośrodka Maszynowego w 
Ciosańcu wyruszyły do- walki 
o plony. W dniu tym rozpoczął 
on prace żniwne jako pierwszy 
w powiecie.

SOM w Ciosańcu przeprowas 
dził w dniu 6 lipca br. general­
ną próbę swych maszyn — 14 
snopowiązałek, 4 kosiarek i 1 
żniwiarki. Próba wykazała 100 
proc, sprawności do rozpoczęć 
cia akcji.

W dniu 10 lipca br. SOM rozs 
począł żniwa na polach Spół*  
dzielni Produkcyjnej w Belęci*  
nie — pięcioma snopowiązałka= 
mi, 2 żniwiarkami i 1 kosiarką.

Potzostałe SOMsy w powiecie 
znajdują się w pogotowiu, aby 
móc w każdej chwili przystąpić 
do akcji (aga).

BOJANOWOI
Na walnym zebraniu członków 

Banku Ludowego w Bojanowie do­
konano przemianowania Banku na 
Grn.ąną Kasę Spółdzielczą. Nowy 
zarząd tworzą: ob. ob.: W. Beym, 
Edm. Pazoła, Fr. Jagodzik, L. We­
ber i A. Sędłak. W skład komisji 
rewizyjnej weszli: M. Misiewicz, J. 
Klimasz, Fr. Chwastek ’M. Osta­
szewski i B. Jasiński,

Około 50 dzieci z Bojanowa wy­
jechało na kolonie wypoczynkowe 
do Drawska w woj. szczecińskim. 
Grupą bojanowskich dzieci kieruje 
nauczyciel ob, Edward Urbański. 
Kolonie opłacane będą z funduszów 
akcji socjalnej poszczególnych za­
kładów pracy. (wl)

jeździły w terenie celem 6twier*  
dzenia 6topnia przygotowania 
poszczególnych gmin i ośrod® 
ków do pracy żniwnej. Obok 
wzorowo przygotowanej akcji 
komisja stwierdziła również nie*  
dociągnięcia. W Gminnych 
Spółdzielniach stwierdzono pe= 
wne braki. Stosunkowo słabo 
przygotowane były sklepy w 
Godzi ©szach., Ostrowie Kaliskim, 
Opatówku, Błaszkach, Stawie i 
Iwanowicach. SOM=y w Opa*  
tówku, Jastrzębnikach, Iwanos 
wicach i Błaszkach niedostatecz*  
nie przygotowały maszyny. Po*  
moc sąsiedzką zorganizowano 
w 156 gromadach, a obejmie o= 
na 1500 rolników. Do wspólzae 
wodnictwa w sprzęcie żniw, 
podorywek i siewie poplonów 
przystąpiło 183 gromady. Przy*  
gotowania w PGR*ach  zostały 
dokonane wzorowo.

Żniwa trwają już we wszyst= 
kich bez wyjątku gminach, nieś 
które gromady skosiły już żyto, 
inne kończą. Jeżeli nie prze*  
szkodzą warunki atmosferyczne, 
to zakończenie żniw przewiduje 
się najdalej do 8 sierpnia br.

W sprawie akcji żniwnej Ra*  
da podjęła uchwałę, w której 
zobowiązuje wszystkie Gmin*  

__ne Rady Narodowe do wzięcia 
czynnego udziału w pracach 

’ na swoim terenie. PZGSsy i 
SOM*y  zobowiązuje PRN do 
stałego czuwania nad stanem 

j maszyn biorących udział w żni*

Czy radni w Rawiczu wiedzieli o tym ?
Jeszcze w sprawie wodociągów 

w Bojanowie
Swego czasu poruszaliśmy la 

łaniach naszego pisma sprawę bu­
dowy wodociągów w Bojanowie. 
Miejska Rada Narodowa otrzyma­
ła już przyznany kredyt w wys. 
16 milionów zł, O tym kredycie 
dowiedziała się jednak Rada ra- 
wicka i zwróciła się także do 
Woj. Rady w Poznaniu o przy­
znanie kredytu na budowę wodo­
ciągów w Rawiczu, uzasadniając 
wniosek m. in. i tym, że Boja­
nowo nie potrzebuje wódociągótw- 
Wskutek tego WRN nie przyznała 
limitu dla Bojanowa.

Analiza wody w Bojanowie; do. 
konana we wszystkich studniach 
na terenie miasta, wykazała, że 
nigdzie nie ma dobrej wody zdat­
nej do użytku. W czasie silnych 
opadów deszczowych brudna woda 
sływa do studzien. Taka woda 

waeh oraz nad realizacją po*  
mocy sąsiedzkiej.

Zagadnienie zwalczania ston« 
ki ziemniaczanej omówił insp. 
Zdyb wskazując na zagrażające 
niebezpieczeństwo oraz koniecz*  
ność pełnego przygotowania te= 
renu do walki ze stonką na wy== 
padek pojawienia się jej. W 
związku z tą akcją Rada podjęć 
ła drugą uchwałę, w której po*  
lecą przeprowadzenie poszuki*  
wania stonki w niedziele i 
święta.

W wolnych wnioskach radny 
Krzewski zwrócił uwagę, aby 
w związku z socjalistyczną dy= 
scypliną pracy rozpoczynać 
punktualnie obrady PRN. Spóźś 
nieni radni narażą się na przy*  
kre konsekwencje, (za)

Chor ‘ZZJl z JZastma
zwyciężył w Osiecznie

Ostatnia niedziela była nie byle 
jakim dniem w „zabitej deskami" 
Osiecznie, Zjazd kół śpiewaczych 
XII okręgu leszczyńskiego ożywił 
mieszkańców Osieczny, pobudzając 
ich wreszcie do zorganizowania 
jakiejś poważnej imprezy kultural­
nej. Potrzeba takich imprez została 
najdobitniej uwidoczniona przez

Naro- 
chylia 
przy­

wówczas jest zanieczyszczona, po­
siada kolor poinyj, lęgną się w 
niej robaki i glisty. Nie dziwne­
go, że dzieci bojańawskie od ta­
kiej wody chorują. Czy radni W 
Rawiczu wiedzieli o tym?

Obecnie MRN w Bojanowie pu­
ka od nowa o przyznanie starego 
kredytu. Wojewódzka Rada 
dowa w Poznaniu zmieni 
swą poprzednią decyzję i 
dzieli dawny kredyt.

Miejsce, gdzie mają być 
wane wodociągi, znajduje 
2,5 km do Bojanowa, w Trzebo- 
szu. Jest tam w lesie 5 stawów, 
w których znajdują s 
wodonośne źródła.
Bojanowa czekają z niecierpli­
wością na rozpatrzenie tego waż­
nego dla ich zdrowia problemu.

(wt)

bił Ja­
się o

się bogate 
Mieszkańcv

ReoroMizacja łereRowjcti aWw 

władzy państwowej
W Turku odbyły łię uroczyste 

posiedzenia rad narodowych — 
Powiatowej i Miejskiej, na których 
dokonano zostały wybory członków 
nowych prezydiów.

Przewodniczącym prezydium Pow. 
Rady Narodowej w Turku wybrany 
został ob. Modelewski,- dotychcza­
sowy kierownik magazynów PZGS 
„Samopomoc Chłopska”, zastępcą 
przewodniczącego — ob. Drzewiec­
ka, dotychczasowa przewodnicząca 
PRN, sekretarzem — dotychczaso­
wy wicestarosta ob. Kopacz. — 
Ponadto w skład prezydium weszli: 
agronom pow, ob. Staszak, naczel­
nik Urzędu Skarbowego ob. Węglin- 
ski, oraz dotychczasowy sekretarz 
Wydziału Pow. — ob. Szukała,

Przewodniczącym prezydium M. 
R. N. w Turku wybrano ponownie 
dotychczasowego przewodniczącego 
ob. Kurzaja, sekretarzem został 
również dotychczasowy długoletni 
sekretarz Zarządu Miejskiego ob. 
Witulski. (ski)

W Rydzynie na przewodniczącego 
MRN wybrano: ob. Pierzchałę, na 
zastępcę ob. Glapiąka, na sekreta­
rza ob. Katarzyńskiego. Do prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej 
wybrano: ob. Wieczorka, na. prze- 

liczna przybycie mieszkańców ty­
sięczny i gminy.

Organizatorka imprezy „Lutnia" 
wywiązała się całkowicie z ciążącej 
odpowiedzialności. Liczne i pomy­
słowe urozmaicenia (strzelanie ’o- 
teria, łowienie nagród na wędkę) 
dały wiele zadowolenia licznym 
uczestnikom zjazdu. Jest to zasługa 
prezesa „Lutni” Cz. Roeslera, A. 
Cholewy i dyr. Benyskiewicza. 
Zjazd otworzył prezes okręgu ob. 
Nowaczyk, podkreślając w przemó, 
wieniu swoim nową rolę kół śpie­
waczych w Polsce Ludowej.

W konkursie wzięły udział 3 chó­
ry mieszane j 2 męskie; 2 chóry 
startowały poza konkursem. WyniK 
eliminacji: chóry męskie — I miej­
sce ZZK .Chopin" —• Leszno, prze­
szedł z III kat. do II, zdobywając 
45% punktów; II miejsce „Lutnia" 
Osieczna 42% punktów, przecho­
dząc również do TI kat.; chóry mie­
szane I m. „Cecylia" Święciechowa 
46% p., II m. „Lutnia" Osieczna 
45% p. (chóry te przechodzą z kat. 
III do II, III m. Bukowiec 37% pc 
W kat. I brał udział tylko jeden 
chór ZZK „Chopin" Leszno, ktąry 
nie osiągnął minimum i spad) co 
kat. II, zdobywając tylko 45 p. Po­
za konkursem wzięły udział chóry 
.Harmonia" z Krobi i „Nowowiej­

ski" z Zaborowa.
Skład Sędziowski z Poznania sta­

nął na wysokości zadania, tak że 
werdykty nie budziły żadnych za­
strzeżeń, Zjazd zakończono zabawą 
ludową. (ug) 

wodniczącego. ob. Dobronia na za­
stępcę oraz ob. Skowrona na sekre­
tarza.

W Bojanowie, po referacie na 
temat zadań i funkcjonowania te­
renowych organów jednolitej -wła­
dzy państwowej, który wygłosłł se­
kretarz prez, PRN w Rawiczu ob. 
Malak, dokonano wyboru prezydium 
GRN, w skład którego weszli: prze, 
wodniczący ob. W. Zalewski, a se­
kretarz ob. Si. Stach. Kandydat 
na zastępcę w głosowaniu nie 
przeszedł, dlatego też wybór za­
stępcy nastąpi na przyszłej sesji. 
Na zakończenie zebrania radni u- 
ęhwaldi tekst listu do Prezydenta 
ob. B. Bieruta, w którym zapewnia­
ją, że będą kroczyć za wskazania­
mi Głowy Państwa i starać się bę­
dą, aby pracę Rady związać z ma­
sami i przyśpieszyć wczesną reali- 
rację planu 6-letniego. (wt)

Uroczystości lipcowe 
zapowiadają sir. 
imponująco

Tegoroczny uroczysty dzień 22 
lipca, tj. 6 rocznica Manifestu 
Lipcowego zbiega się z uroczysto­
ściami Ii rocznicy zjednoczenia j 
organizacji młodzieżowych Z i 
tych powodów dzień ten w Kali- j 
szu będzie szczególnie uroczyście 
obchodzony tak przez świat pracy 
jak i młodzież. Najwłaściwszym 
uczczeniem tego dnia są liczne 
zobowiązania produkcyjne skła­
dane przez młodzież i starszych.

Aby tegorocznym uroczysto­
ściom nadać właściwe ramy, już 
obecnie powołano Komitet Ob­
chodu Święta Odrodzenia, na 
czele którego stanęli sekretarz 
prezydium MRN Józef Hepert, a 
z ramienia MK PZPR Leon Łu­
czak. Ponadto do Komitetu we­
szli przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych, społecznych 
przodownicy pracy itp. Celem 
usprawnienia prac Komitetu, po­
wołano trzy komisje: organiza­
cyjną propagandową i imprezo- 
wo-dekoracyjną. (set)

Selekcja zbóż i ziemniaków w powiecie kaliskim
Aby podnieść produkcję rolną 

uzyskać odpowiedni materiałi 
siewny przeprowadzana jest obec 
nie klasyfikacja zbóż u tych rolni­
ków powiatu kaliskiego, którzy 
wysiali zboże klasyfikowane jako 
oryginały i pierwsze odsiewy.

Odnośnie ziemniaków przeprowa­
dzana jest klasyfikacja najlepszych 
plantacji ziemniaczanych, zgłoszo 
nych przez Centralę Nasienną w 
Poznaniu na plantacjach ziemniacza­
nych, w mało i średniorolnych go­
spodarstwach chłopskich oraz spół 
dzlelniach produkcyjnych.

Pierwszy termin selekcji rozpo­
czął się 1 lipca i trwać będzie do 
dnia 15 lipca br., termin drugiej 
drugiej selekcji od dnia 20 lipca do

KRONIKA
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'Oddziaj Redakcji 1 Admini­
stracji: piec Bohaterów Stalin­
gradu 10, tel. 14 39, po godz. 17 
tel. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ral”i?kowe PCK 
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Zaw. Stiaż Pożarna 21 77 
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DYŻUR NOCNY APTEK
Dyżur' r.ocny pełni apteka 

mgr. W. Kwiecińskiego, ulica 
Górnośląska 16, tel. 13-26

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław 

skiego — „Odwety" — Krucz­
kowskiego.

KINA
Wolność: „Wesoły subloka 

tor" produkcji ameryk. o godz 
18 i 20 w dni powszednie; w 
niedziele i święta o godz. 16.

Bałtyk: „Młodzi marynarze", 
prod. radź Seanse o godz. 18 
i 20; w niedziele i święta o Ro*  
dżinie 16

Stylowe: Z powodu general­
nego remontu kino nieczynne.

Wyd. MON 
„PRASA WOJSKOWA"
B. Niebylicki i I. Bunimówicz

słr. 176 ilustracji 76 zł 250
Ilustrowana opowieść o wol­

nej Korei.
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach. K1515

5 sierpnia. W okresie pierwszej 
selekcji choroby są najłatwiejsze 
do odróżnienia i ta selekcja daje 
najlepsze wyniki, jeśli chodzi o po­
prawę stanu zdrowotnego sadzenia­
ków. Druga, niemniej ważna selek­
cja w okresie kwitnienia ziemnia­
ków ułatwi odrzucenia przymieszek 
obcych odmian.

Ostatnio odbył się kurs dla gmin­
nych instruktorów rolnych, prowa­
dzony przez pow. instr. produkcji 
roślinnej ob. Sobczaka. Słuchacze 
zostali przelnstruowani przed ocze­
kującą ich akcją masowe; selekcji 
ziemniaków. Gminni instruktorzy 
rólńi zapoznają dalej z zasadami 
selekcji — gromadzkich mężów za­
ufania. (gem)

TEATRY

Obwieszczenia Pracownicy poszukiwani

OPERA: W czwartek o godz. 19 „Niziny4* d‘Al 
berta. W piątek „Cyganeria44 Pucciniego.

POLSKI: Dziś i codziennie o godz. 19.30 występ 
Państw. Teatru lm. Jaracza z Olsztyna — Elbląga 
„Odwety4* L. Kruczkowskiego.

NOWY: Dziś 1 w dni następne teatr nieczynny.
KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś 1 w dni następne 

teatr nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: Dziś o godz. 18 „Pan Twar­

dowski wczoraj i dziś44. Jutro teatr nieczynny.

Niniejszym podaje się do wiadomości, iż posta­
nowieniem Prezesa Centralnego Urzędu Drobnej 
Wytwórczości x dnia 13. 6. 1950 r. KZO/03'20/50, wy­
danym na mocy parag. 2 Zarządzenia Przewodni­
czącego Państwowej Komisji Planowania Gospodar­
czego z dnia 28 kwietnia 1950 r. W sprawie likwida­
cji izb przemysłowo — handlowych (Monitor Pol­
ski Nr. A—56 poz. 645) likwidatorem Izby Przemy­
słowo — Handlowej w Poznaniu miątiowany został 
ob. Mgr Władysław Chmielewski.

Siedziba likwidatora mieści się w gmachu b. Izby 
Przemysłowo — Handlowej w Poznaniu przy ul. 
Mickiewicza 31.

Wszystkie osoby i instytucje, posiadające jakie­
kolwiek pretensje w stosunku do Izby Przemysło­
wo — Handlowej w Poznaniu, winny je zgłosić lik­
widatorowi najpóźniej do dnia 15 sierpnia 1950 r.

Likwidator Izby Przemysłowo — Handlowej 
w Poznaniu

(—) Mgr. Władysław Chmielewski K15-17

Szczotkarz kwalifikowany potrzebny — „Niewi*  
domy" Spółdzielnia Pracy w Poznaniu, pl. Wiele 
kopolski 9. KI529

KINA
Apollo — o godz. 15.30, 18 1 20.36 „Hrabia Monte 

Chrlśto**;  Bałtyk — o godz. 15.30, 18 1 20.30 „Po­
szukiwacze złota44; Rialto — o godz. 16, 18, 20 „Ma- 
szeńka**;  Muza — o godz. 16, 18 1 20 „Ali Baba 
i 40 rozbójników* 4; Warta — o godz. 14 i 16 „Dzie­
ci kapitana Granta", o godz. 18 1 20 „Sen o miło­
ści44; Letnie (Park Targowy) — o godz. 17, 19 i 21 
„Maaret".

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Oddz. 

w Poznaniu, aL Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki 1 Rękodzieła Ludowego4*.  Otwarta w dni 
powszednie od godz. 10—18, w niedziele t święta 
od godz. 10—17.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz. 

od 10 do 15.

Sobota dnia 15 lipca 1950 r.

Muzeum Przyrodnicze (uL Zwierzyniecka nr 19)
— otwarte od godz. 9 do 14.30.

Muzeum Prehistoryczne (ul. S. Mlelżyńsklego nr 
26/27) — czynne codziennie z wyjątkiem ponie. 
działków i dni świątecznych od godz. 9—15.
|" 1 " '1
5 Redakcja. Poznań ul. Grunwaldzka 19 narożnik Mar- 
s celińskieł. Telefony: redaktor naczelni 77-68 ra 
a stępce nacz redaktora 7 8-38 sekr. redakcB 77-90 
| dzta> miejski 78-57 dział depesz 78-14 uocnv 64-72 
! faktor Qaczelnv: Jan Zaglarskl
I Redaktor aaczeln? orztlmufe w godz od 12—13
| renumerate na .Gtoi Wlelkooalskf oriylmule PPK
1 RUCH Nr konia — v 6714
’ łiuro ogłoszeń. Poznań ul Wyspiańskiego 10 I ptr..
J tel 64-75 I 62-70. Konto PKO Poznań nr V 8777'110
! czynne od godz. 7—16.30 w soboty do 14.30
8 /ytiawea; Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa .Ciytel- 
\ nik" Delegatura w Poznaniu «l Wyspiańskiego 10

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznania K—1—12150

PROGRAM II 
(Fala Poznania 249 m)

6.15 Koncert; 6.45 Dziennik; 
7.10 Gimnastyka: 7.20 Fanta. 
zje operowe; 8.00 Streszczenie 
dziennika; 8.05 Aktualności 
Poznania i program dnia; 0.15 
Pleśni polskie śpiewa Drew- 
niakówna; 8.30 Przerwa: 11.57 
Sygnet czasu | hejnał i Wieży 
Mariackiej; 12.04 Dziennik;
12.30 Audycja dla wsi; 12 45 
Na swojską nutą; 13.15 „Ra- 
diwe wycinanki"; 13.30 Mu­
zyka; 14.00 Przegląd kultural­
ny; 14.15 Reportaż z kolonii 
T. P. 0. w Żninie; 14.45 Mi- 
zyka; 14 55 Koncert solistów;
15.30 Audycja dla świetlic 
dziecięcych; 16.00 Dziennik;
16.20 Audycja literacka; 16 So 
Bieżące wiadomości sportowe; 
17.00 Przy sobocie po robocie; 
10.00 Audycja P. 0. ,S.
18.15 „Koncert muzyki ludo­
wej". Wykonawcy: To nasz 
Śliwa (kozioł), Edward Rybicki 
(mazanki) Zespól Braci Do- 
magałów ze Zbąszynia, Zespót 
Ludowy z Dąbrówki Wlclkiel. 
Zesp‘ Braci Nowickich z Po­
znania Zespól SzamotulBT 
Bracia Wawrzyniakowie z Ko­
ściana Jan Gniatowskl (ko­
zioł). Jan Pa|r.hrowski (sie- 
sienki), Franciszka Ciesiół- 
kówna (śpiew); 19.0o Audycja 
dla m'odzieży: 19.15 Koncert; 
20.00 Dziennik; 20.40 Kon­
cert: 21.15 Audycja dla wsi;
22.20 Poznański dziennik wie. 
ezorny; 22.35 W rytmie ta­
necznym; 23-00 Ostatnie wia­
domości- 23.15 Muzyka ta­
neczna; 24.00 Koniec audycji.

Kupimy
NARZĘDZIA 

SZCZOTKARSKIE 
Spółdzielnia Pracy „Nie. 
widomy" w Poznaniu, 
pl. Wielkopolski 9.

K1530

Wolne posady
Potrzebna gosposia zaraz — 
Sklep galanterii św. Marc i- 
na 38 róg Ratajczaka.

5112g

Pomoc domowa potrzebna za- 
raz. Siemiradzkiego 3a. m. 4.

5123g

Apteka blisko Poznania po­
szukuje magiśtry lub pomoc, 
nicy. Of. Gios Wikp. dla 5089g.

Pomoc domowa, samodzielnym 
gotowaniem i dziewczynka dx> 
dzieci. — Mielżyńskiego 13 
m 5. 5097

Szuka posady
Aptekarz przyjmie zastępstwo 
na lipiec i sierpień wzgl. na 
stałe Adres wskaże Cos Wiel­
kopolski Poznań nr 1973.

Nauka
Szkota Przysposobienia Han­
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies 
kurs księgowości wraz z prze­
bitkowa i jednolitym planem 
kont stenografii I maszyno­
pisania. 5132g

Murarze i robotnicy budowlani na roboty akor*  
dowe potrzebni zaraz .Zgłoszenia na budowie. 
Fa „Maggi" Poznań*Wschodni.  5065g
Maszynistka potrzebna zaraz. Zgłoszenia osobie 
ste: Spółdzielnia Elektrotechniczna Poznań. Ra*  
tajczaka 25. 5061g
Referenta admin.»gospodatczego z dłuższą prak» 
tyką oraz bardzo bieglej maszynistki poszukuje 
zaraz poważna instytucja państwowo*spółdziel*  
cza. Oferty z szczegółowym życiorysem kiero*  
wać do Głosu Wielkopolskiego nr K1545.

H OBŁOSZEKIA DROBIĘ ~~H
Sprzedało

Kamienicą składami także no- 
woodbudowatie wille, domki 
ogrodami tereny: przemysło­
we, ogrodnicze sadownicze 
parcele poleca, poszukuje Hinz 
Piekary 19. 4524g

Piec 8 czlon. centr, ogrzew. 
„Norma II" Hóntsch. nowy na 
sprzedaż. Telefon: Czempiń 29.

5126g

Kamienice, wille, parcele po­
leca. poszukuje Gruszczyński 
Wawrzyniaka 22. tel 13-26.

4959g

Willę Luboniu 1 500 000 oraz 
wielki wybór kamienic parcel 
poleca i poszukuje Metelski 
Marcina 23. 496 lg

Angory, piękne okazy, sprze. 
dam. Adres: Puszczykówko tu, 
Brzozowa 13 tel 33. 1982p

Pianino jak nowe Guandt — 
sprzedam. Oferty G.os Wielko­
polski dla 5085g

Pianino Ecke’go dobfe sprze- 
dam. Cena 92 000. Polna 7, 
m. 5. 5066g

Żelazną wannę emaliowana do 
wyrobów mięsnych sprzedam. 
oiertv kierować do G.osu Wiel­
kopolskiego dla K1550.

Fortepiany sprzedaje Magazyn
Fortepianów. Poznań, św Mar­
cina 39 podwórze. 5109

Dom sk*adćm  morga ziemi, 
przy Gnieźnie 1 1Ó0 0Ó0 sprze­
dam Gniezno Dałkowska 17 
m 9. 5114g

Willa 2-mieszkaniowa przy ul. 
Grunwaldzkiej, domek składem 
miezkaniem cały wolny. Cho­
dzieży, parcele ulica Kórnicka 
Wielkopolska Szamotulska — 
poleca Dutkiewicz. Daszyńskie­
go 59. 5122g

Kupna
Kuple pół willi z wolnym mie. 
szkaniem Oferty Głos Wielko­
polski dla 5118g

Zamiana
2 pokoje kuchnią śródmieściu 
na l'/s lub pokój kuchnia — 
Oferty Glos Wikp. dla 1984p

Wolne lokale
Mieszkania wyłączone, zwro­
tem remontu poleca poszu­
kuję Piianowski Pówiej- 
ska 38. 5082g

Już uiiemg, jaki będzie 
sezon „pełnego lata!”

Mówi nam o tym barwnie 1 
wyczerpująco' najnowszy Nr 4 
„świata Mody“, ilustrujący let­
ni sezon bogatą kolekcją ory­
ginalnych modeli J wzorów. 
Wspólną cecha wszystkich mo­
deli „świata Mody**  jest ich 
estetyczny umiar i stuprocen­
towa „życiowość“. Piękne ko­
lorowe wzory podane plastycz­
nie i z dużą dokładnością kra­
wiecką — a więc łatwe do wy­
korzystania. Każda, najwybred­
niejsza nawet pani znajdzie 
niewątpliwie w Nr 4 „świata 
Mody“ szereg „swoich wyma­
rzonych" modeli. Numer letni 
„świata Mody'*  jest do naby­
cia we wszystkich kioskach 
gazetowych i księgarniach.

Zguby
Zgubiono kartę rzemieślnicza, 
wydaną przez Starostwo Po­
wiatowe Konin nr 1178 na 
prowadzenie krawiectwa. Wa* 
lenty Wrzesiński Słupca Ży­
mierskiego 7. Równocześnie 
anuluję ogoszenia z dnia 10 
czerwca, dotyczące kartv nr 
472 5079g

K13Ó5
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BRAKUJE TYLKO POGODY
dzieciom na półkolonii w Dębcu

Na terenie całego kraju sieć 
kolonii jest tak gęsta, że do­
słownie nie można się ruszyć, 
aby n’e spotkać jakiegoś ośrod­
ka. Podobnie jest na terenie 
Poznania ż półkoloniami, które 
w tym roku obejmują swym 
zasięgiem niespotykaną dotąd 
liczbę dzieci ze szkół podstawo­
wych i .przedszkoli,

W pięknym dziecińcu dę- 
bińskim mieści się właśnie taki 
jeden ośrodek półkolonijny, 
do którego należy pokaźna licz­
ba, bo aż 290 dzieci. Do godz. 
9 rano ,,szóstka" jadąca w tym 
kierunku jest wypchana wy­
łącznie kolonijnym tłumem 
dziatwy. Dzień rozpoczyna się 
apelem, po którym następuje 
10-minutowa gimnastyka. Nie 
wyobrażajcie sobie, drodzy 
Czytelnicy, że cała ta gromada 
robi co jej się żywnie podo­
ba i wałęsa się przez cały dzień 
z kąta w kąt. Panuje tu do­
skonała organizacja. Dzieci bo­
wiem podzielone zostały na 8 
grup. Każda z nich ma oprócz 
swego wychowawcy, przodow­
nika i jęgo dwu zastępców wy­
branych spośród siebie. Oprócz 
tego- jest rada kolonijna, w 
skład której wchodzą przedsta­
wiciele z każdej grupy. Na­
zwy poszczególnych grup 
świadczą o zainteresowaniach 
dziatwy. I tak pierwsza grupa to 
dzieci najmłodsze z przedszko­
la, które muszą mieć dobre ser­
duszka skoro nazwały siebie 
„Pielęgniarzami". Starsze
dziewczęta to „ogrodniczki", 
„prząśniczki" i „hafciarki", a 
chłopcy do oczywiście „mary­

Dyrektor cyrku Agapit Krupka zupełnie przy­

padkowo wplątał się w tajemniczą sprawę, 
z której tylko dzięki sprytowi, zimnej krw1 

i... poczuciu humoru zdołał wyjść cało 

Wszystkiemu winna była

Maszyna do czytania myśli 
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiniiniiiniiiłnnimiiiiiiiiinniiiniiiniłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

której plany o mało co nie wpadły w ręce 

agentów obcego wywiadu.

Szczegóły w filmie rysunkowym, który 
wkrótce rozpoczynamy na łamach „G’osu“

CZĘŚC III
Czajka wstał jak zwykle bardzo wcze- 

śnie. Wyszedł z domu parę minut po 
piątej. Pawełek sypiał do siódmej, na 
ósmą musiał być w szkole.

Był majowy ciepły poranek. Słońce 
wytaczało się zza lasu i płynęło nisko 
nad urwiskiem Barbarki. Piotr jak co 
rano, udał się na wschodni skraj osady, 
gdzie na pochyłości stawiano kilkadzie- 
siat fińskich domów. Z daleka widać 
było ich drewniane ściany. W wielu 
już mieszkali górnicy, przy domkach 
powstawały ogrody działkowe. Dalej 
stał las, wysoki, bujny, jaskrawo zie- 
lony. W wietrzne dnie szumi ał beżu*  
stannie jak wzburzone morze.

Z domów wychodzili górnicy- pozdra- 
wiali Piotra i nie śpiesząc się ciągnęli 
na ranną zmianę, podzwaniając kar*  
bidkami. Na budowie zastał już kilku 
cieślów i murarzy. Palili papierosy, o- 
stry zapach tytoniu snuł się w chłodnym 
powietrzu.

Obejrzał ich wczorajszą robotę, Ki*  
wał milcząc głową. Po czym spojrzał na 
skopaną ziemię przy jednym z niedos 
kończonych jeszcze domków.

Ziemia była skopana, porządnie wy- 
grabiona, ścieżki wytyczone śladami du­
żych. górniczych butów, nabijanych 
gwoździami i blachą.

Cieśla Kijas, krępy, wesoły chłop 
# zauważył:

— Kuna sobie ogród już szykuje, nie 
może się domu doczekać.

Potr pamiętał jak na zebraniu Ras 
dy Zakładowej przed dwoma tygod- 
niami referował podanie Kuny, pro*  
szącego o przydział, domku fińskiego. 
Jego żona spodziewała się właśnie 
dziecka. Podanie załatwiono pozytyw*  
nie. Przed kilku dniami Czajka spots 
kał Kunę i pytał o zdrowie żony.

— Za miesiąc urodzi. O- pierunie. Ta*  
kie — pokazał — maluśkie.

Czajka wracał na kolonię. Ile razy.

odwiedzał fińskie domki przypominały 
mu się zamierzchłe słowa zmarłego ad­
wokata Zurka. Nie doczekał biedaczy*  
sko> spalili go w Oświęcimiu, ale jego 
słowa w cement i drzewo się wcieliły. 
Za rok zbudujemy już domy murowa*  
ne. Czajka był niecierpliwy. Spieszyło 
mu się z każdą robotą. Budując domy 
drewniane, myślał już o murowanych. 
Oglądając remontowane bloki Pekinu, 
wyobrażał sobie, jak za kilka lat zu­
pełnie je przebuduje, urządzi tu ła*  
zienki, mury otynkuje, jak się da to 
i balkony będą, aby ludzie po robocie 
mogli sobie na świeżym powietrzu po*  
siedzieć.

Oglądał teraz prace w remontowa*  
nej łaźni i myślał jednocześnie o bu*  
dowie łaźni nowej, której plany leżały 
już w szufladzie jego biurka.

Górnicy coraz gęstszym tłumem ścią*  
gali na dniówkę. Obserwował ich przez 
otwarte okno ze swego kantonu.

Co się zmieniło przez te ostatnie dwa 
lata? — pytał siebie. Takie pytania zło*  
ściły go coraz bardziej. Górnicy cho- 
dzili do roboty w starych podartych 
kapotach i w łatanych butach. Gdy 
przychodziły na kopalnię przydziałowe 
ubrania. buty> koszule, materiały — 
rozchwytywano je w ciągu godziny. Ale 
wszystkiego było za mało. Często gór*  
nicy psioczyli. Kiedyś wydawało mu 
sie. że wystarczy zrobić rewolucję, że- 
by świat się całkowicie odmienił. A tu 
tyunczasem wydobycie węgla spada. 
Niemcy w czasie okupacji wyczyścili 
pokład 350, teraz'wybierano mizerne 
resztki- pogłębianie szybu szło wolno,

Obecny dyrektor kopalni Stecki —- 
obliczał, że nowy pokład ruszy naj*  
wcześniej w roku 1950, a więc za trzy 
lata. Piotr zaklął i cofnął się w głąb 
kantorku. Ze złością zerwał kartę z kas 
lendarza. Szósty maj. za trzy dni druga 
rocznica zakończenia wojny. A tymcza*  
sem zarobki górników na Szczęściu 
Agnieszki1' przedstawiają się o wiele

gorzej niż na innych kopalniach. Nic 
też dziwnego, że wielu młodych stąd 
ucieka.

Bagatela, jeszcze trzy lata. Wczoraj 
mówił ze Steckim na ten temat. Stecki 
rozkładał swe długie ramiona:

— Nie da się nic zrobić — prawił. — 
Przecież nie wepchnę do szybu całej za*  
łogi. Zorganizowaliśmy współzawod­
nictwo pracy, może się to na co zda.

Czajka wpadł w pasję, denerwowało 
go spokojne gadanie dyrektora, tą ja­
kaś zupełna obojętność na wszystko, co 
się tu działo. Starał się opanować, nie 
umiał dyskutować z tym wykształconym 
człowiekiem. Stecki zbijał zawsze jego 
argumenty skomplikowanymi wywoda*  
mi technicznymi.

Tak było też i podczas wczorajszej 
rozmowy, gdy Czajka zaproponował 
pracę przy pogłębianiu szybu nie na 
trzy jak się to dotąd praktykowało- a na 
cztery zmiany. Stecki uśmiechnął się 
wyrozumiale i z ołówkiem w ręku udo*  
wodnił Czajce, że to na jedno wyjdzie.

— Proszę zrozumieć, że przy tej ro*  
bocie nie ludzkie zmęczenie gra główną 
rolę, a same warunki pracy. Gdy strze*  
lają kamień, muszą wyjechać z szybu- 
później czekać aż dym stamtąd wyjdzie, 
później zjechać znów, górnik wierci nos 
we otwory, ładowacze ładują. Kosz idzie 
do góry, ładowacze czekają. To nie 
filar, panie Czajka. Przed wojną takie 
roboty trwały pięć i więcej lat. Pisał 
cyfry, szkicował profil szybu. Piotr 
wstał i wyszedł bez słowa. Po raz nie*  
wiadomo który wspomniał starego Ma*  
łyniczą. Ten by znalazł sposób. Ale były 
zawiadowca i słyszeć nie ehciał o po= 
wrocie na „Szczęście Agnieszki1'. Pod 
koniec okupacji utracił syna w Oświę­
cimiu- skapcaniał zupełnie, tkwił jak 
przed wojną w dąbrowskiej Szkole Gór*  
niczej. Piotr był u niego dwa razy w 
towarzystwie Króla. Ale nic nie wskó- 
rali. Stary siedział na przeciw nich. si» 
wy jak gołąb i. przygarbiony coraz spo- 
glądał na ściany pokoju obwieszone 
fotografiami Ludwika i kręcił' przeczą­
co głową.

— Nie, moi kochani, nie mogę. Tam 
się on urodził, wychował- tam będzie 
mi ciężej niż w grobie. Zrozumiecie.

Rozumieli. Odjeżdżali do domu mil*  
cząc,

(Ciąg dalszy nastąpi)

narze", „górnicy", „traktorzy­
ści" i „lotnicy" — przepraszam 
— „piloci",

Jadalnia znajduje się czę­
ściowo na świeżym powietrzu,
nic więc dziwnego, że w ta-1 
kich warunkach posiłki smaku-1

Przodująca grupa „Pilotów 

ją doskonale. Śniadanie upły­
wa przy akompaniamencie 
szczęku łyżek, bo słodka zupa 
mleczna z kaszki znika w bły­
skawicznym tempie. Gromkie 
„dziękuję" i jadalnia pustosze­
je, bo dziatwa udaje się grupa­
mi na tzw. zajęcia zorganizo­
wane. Zainteresowani przysłu­
chują się pogadankom na ak­
tualne tematy jak również po­
gadankom wychowawczym. Do 
tych zajęć należy również zbie­
ranie papierków z terenu dzie- 
cińca, wyrywanie chwastów i 
opieka starszych dzieci nad 
młodszymi.

4-letni
Stefcio Ropaciński

jest godnym przedstawicielem 
grupy „Pielęgniarzy". Rozmowa 
z nim szybko zostaje nawiąza­
na.

nie należy zapominać, że pisa­
nie w tym wieku jest czynno­
ścią ciężką i bardzo meczącą. 
Jedynie u „pilotów" wisi ar­
tykuł napisany z zacięciem 
dziennikarskim. W zasadzie 
przy stole obowiąuje współ­
zawodnictwo w zachowaniu ci­
szy, ale gwar jest taki, że wy­
gląda to raczej na współzawod­
nictwo w jak najgłośniejszym 
zachowaniu. ’

Naprawdę wzorową grupą są 
„piloci". Przy stole panuje po­
rządek i cisza, zbiórkę robią 
szybko i sprawnie, a śpiewają 
najgłośniej. Wszyscy jak jeden 
mąż wyrazili życzenie zostania 
w lotnictwie. Przodownikiem 
ich jest Roman Sweryd. Po 
obiedzie godzinny odpoczynek, 
a potem aż do kolacji gry i 
zabawy, śpiew lub czytanie 
pism. Kolacja i apel o godz. 18 
kończą pracowity dzień półko­
lonii dębińskiej.

Tak więc dzieci przebywają 
cały dzień na świeżym powie­
trzu pod troskliwą opieką wy­
chowawców, uczą się życia w

ze swym
Fot.: Przychodzki

opiekunem
,Głos

— Połaź mi co ty masz w 
swoim koszyczku?

Chętnie otwiera przewieszony i 
r zez ramię koszyczek i objaś­
nia: Mydło, ręcnik i pieniądze 
na tlamwaj.

— A. z kun przyjeżdżasz na 
półkolonie?

— Sam. i jesce z nim — wska­
zuje na niebieskookiego malca.

— A ja jutlo nie przyjdę, bo 
jadę do babci — mówi ni z te­
go ni z owego wskazany oby­
watel. Zdołałam się tylko do­
wiedzieć od niego, że imię 
mu Włodzio -bowiem pom mo 
usilnych namawiań nie zdradził 
mi swego nazwiska. Dowiedzia­
łam się jeszcze od Szanownego 
opiekuna, że ma on trzy lata. 
Wszystkie dzieci otoczyły nas 
-wianuszkiem i na wyścigi opo­
wiadają o sobie.

Za gong 
wzywający na obiad 

służy stara patelnia, która jed­
nak ma bardzo przyjemny 
dźwięk. Szybko formują się 
grupy i ze śpiewem maszerują 
do mycia rąk. Gdzie siedzi 
przy stole poszczególny 
„szczep" od razu można Zorien­
tować się po gazetce ściennej, 
gdyż każda grupa posiada swo­
ją, a przyznać trzeba, że są na­
prawdę starannie wykonane. 
Wprawdzie z materiałami wła­
snymi jest trochę gorzej, ale

Elżunia Ginter bardzo lubi 
się myć i pięknie tańczy 

„żabkę"

_ -ii.Tn.r-——

PODRÓŻ PANTALEONA ŚLIWKI 
DOOKOŁA POLSKI

Nowy wielki konkurs „Głosu

gromadzie i dyscypliny a rów­
nocześnie mają pod dostatkiem 
czasu na zabawę i przyjem­
ności.

Na miejscu prowadzone jest 
badanie lekarskie, dzieci są na 
ogół zdrowe i czują się dosko­
nale. Taki więc odpoczynek 
nr.estęczny wyjdzie im na zdro­
wie i pozostawi po sobie dużo 
niezapomnianych wrażeń.

Maria Mańkówna

I Drzed kilkoma dniami za*
I *■ mieściliśmy rysunek
z na którym każdy z Czytelni- 
Ików rozpoznał zapewne Pan- 

taleona Śliwkę, studiującego 
w towarzystwie małżonki 
ogromną mapę Polski.

Podróżnicze zamiłowania 
Pantaleona znamy wszyscy 
doskonale, wystarczy przy­
pomnieć pełną niecodzien­
nych przygód wycieczkę 

! Śliwki rowerem na wczasy.
Kolarskie wyczyny Panta 
leona stały się też tematem 
zabawnego i atrakcyjnego 
konkursu wakacyjnego, któ­
ry w swoim czasie wzbu- 

I dził rekordowe zaintereso- 
i wanie Czytelników „Głosu ’ 

Jak się okazuje, Pantaleon 
nie zaniechał planów tury- 

( stycznych również i w tym 
( roku, z tą różnicą, że maj? 
i one obecnie daleko większy 
< rozmach.

Oto Śliwce nie wystarcza 
już tylko rower i jedna miej- 

' scowość wypoczynkowa . Po- 
j stanowił tvrn razem odbyć 
i wielką podróż dookoła Pol- 
l ski i skorzystać z możliwie 
/ największej ilości różtnorod- 
/ nych środków komunikacji 
/ Nakreśliwszy według ma­

py dokładny nlan podróży 
) — Pantaleon Śliwka roapo- 
!czał wielki swój ra?d.

Nasz rysownik — Adam 
Bilski, który to warzyszv 
Pantaleonowi przesłał nam 
serię rysunków ilustrujących 
poszczególne etapy podróży 
naszego bohatera. Rzecz w 
w tym, że rysownik w po­
śpiechu zapomniał podać 
nam właściwą kolejność wy­
darzeń upamiętnionych w 
jedenastu 4-obrazkowych se- 
'..<ch ilustracji.

Mamy obecnie kłepot n’’e- 
lada ze znalezieniem wła­
ściwej kolejności rysunków 
Jędrną wskazówką w nasze4 
pracy jest to, że sażda se­
ria ilustracji odpow uda jed­
nemu z 11-tu etanów podrć 
ży Pantalona. Ba, ale od 

! czego zacząć?
Na nasze wątpliwości o- 

trzymaliśmy od Bilskiego ta­
ką odpowiedź: „Przeglądnij­
cie uważnie wszystkie ry­
sunki. a na pewno rozwią- 
zecie cały ten rebus. To 
wcale nie takie trudne, po­
męczcie się troszkę!"

Postanowiliśmy więc, 
że razem z nami pomę­
czą się również Czytel­

I półfinały szachowe
Sgńigni Poznań

Wewnętrzne mistrzostwa pół*  
finałowe sekcji szachowej 
Spójnia dobiegają końca.

W grupie pierwszej bierze 
udział 12 zawodników z których 
na czoło tabeli wysunął się 
Witold Cywiński — 7 pkt., na 
drugim miejscu znalazł się

Hokeiści wielkopolscy 
jadq do Gdańska
W niedzielę, dnia 16 bm. ja- 

ko przedmecz w zawodach w 
siatkówkę pomiędzy Czecho- 
Słowacją a Gdańskiem, roze*  
grany zostanie mecz propagan­
dowy w hokeja na trawie, po­
między drużynami Włókniarz 
(Poznań) i Kolejarz (Gdańsk).

(P)

Szaciiści Snóni 
w I Lidze
Na podstawie półfinałów 

drużynowych mistrzostw sza­
chowych Polski rozegranych w 
maju br. w Katowicach, Polski 
Związek Szachowy zadecydo­
wał w. dniu 24 czerwca 1950 r. 
wybrać w skład 10 najlepszych 
drużyn Polski Spójnię poznań­
ską. Finałowe rozgrywki od­
będą się prawdopodobnie w 

(październiku br. 

nicy i dlatego rozpisuje­
my wielki konkurs, któ­
rego zadanie polega na I 
znalezieniu właściwej 
kolejności jedenastu serii ( 
obrazkowych ilustrują­
cych przygody Pantale- j 
ona Śliwki w jego wiel­
kiej podróży wakacyjnej | 
dookoła Polski.

W niedzielnym nume­
rze „Głosu" (16 bm.) za­
mieścimy pierwszą serię 
rysunków, a następnie 
codziennie kolejno pozo­
stałe dziesięć. Czytelni­
cy, którzy skrzętnie cho­
wać będą poszczególne 
serie — po jedenastu 
dniach znajdą się w po­
siadaniu wszystkich od- . 
cinków obrazkowych. 
Wtedy bardzo uważnie 
je przeglądnąwszy będą 
mogli zorientować się, 
jaka powinna być ich ko­
lejność. ;

Zwracamy uwagę, że 
chodzi o ustalenie kolej­
ności jedynie t>oszczegól- > 
nych, 4-obrazkowych se­
rii, a nie pojedynczych 
obrazków. Szczęściem 
nasz rysownik nie stawia 
aż tak wielkich wyma­
gań.

Sądzimy, że nasz no- I 
wy konkurs, który za­
tytułowaliśmy „Podróż 
Pantaleona Śliwki do- 
okolą Polski" zainteresu­
je najszersze rzesze na­
szych Czytelników, pew- ’ 
ni też jesteśmy, że będzie ; 
on milą rozrywką w o- 
kresie wypoczynkowym ' 
dla najstarszych i naj­
młodszych sympatyków j 
popularnego Pantaleona. i 

Redakcja przeznaczy­
ła szereg cennych na­
gród dla zwycięzców 
konkursu. Spis nagród 
podamy w jednym z naj­
bliższych nuremrów 
„Głosu".

A więc — do niedzieli!

’ M. Neugebauer 6,5 pkt. W gru­
pie II przy 12 startujących zde­
cydowanie prowadzą: Wit. Le­
sicki 7 pkt., Zdz. Chojnacki 6 
pkt. Bardzo słabo wypad! fa­
woryt II grupy Styblińskj zdo­
bywając 4,5 pkt.

Do finałów mistrzostw klu­
bowych wchodzi 2 zawodników 
z każdej grupy, finały rozpocz- 
ną się we wrześniu br.

UWAGA! Nowy lokal tre­
ningowy i turniejowy dla sza­
chistów Spójni mieścj się przy 
ul. Wielkiej 19, Lokal czynny 
jest codziennie od godz 17 do 
22.

Nowe korty 
i świetlica 
SPÓJNI

ZRS Spójnia" w Poznaniu, no 
usilnych staraniach uzyskał ob­
szerne lokale przy ul. W.elkiei 20 
gdzie urządził w gustowny i jr. ły 
sposoby świetlicę dla swych człon­
ków. .amze przeniesiony zostanie 
sekretar-at ZKS ,Spójn-a". Sekre 
tanat zrzeszeń,a pozostnie neto- 
miast na dawnym miejscu przy >-i Staszica nr 16. h i .

Dysponując odpowiednimi fun­
duszom; Spójnia- przytępiła do 
odremontowania wzg' budowy no­
wych kortow tenisowych oraz bot- 
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